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Książka francuska o naszej 
poezyi romantycznej, 


Książka obcego pióra o Polsce i twór- 
czości polskiej, w dodatku pisana cie- 
pło, szczerze i bezinteresownie, uderza 
jąca czołem przed majestatem naszej 
niedoli narodowej — książka, odczuwa 
jąca ducha naszego i przejmująca się 
entuzyastycznie jego aspiracyami — to 
zjawisko niezwykłe w naszych czasach! 
A: jednakże taką właśnie książkę po 
święcił nam Gabryel Sarrazin, znany 

- krytyk francuski, by nią — jak powia. 
da — uczcić naród bohaterski a nic- 
szczęśliwy 
Praca G. Sarrazina o wielkich poetach 
romantycznych Polski („Les Grands 
poètes romantiques de la Pologne". 
Essais de litterature et d'histoire, Mic- 
kiewicz, Słowacki. Krasiński. Paris, 
1906 r.), pomijając jej życzliwość dla 
nas, posiada jedną osobliwą cechę, na 
którą odrazu zwracam tu uwagę. 
Pisali o nas nieraz rozmaici znako- 
mici francuzi, tacy jak: G. Sand, Sainte- 
Beuve, Michelet, wreszcie S. Renan 
bardzo życzliwie i szlachetnie, czuć je- 
dnak było w tem wszystkiem, że to 
piszą ludzie, stojący na zewnątrz nas 
(może jeden Michelet stanowi tu wyją- 
tek), którzy potrafią oddać nam spra- 
wiedliwość, potrafią współczuć i litować 
się nad nami, niekiedy nawet zachwy- 
cać się — nie potrafią jednak wcielić 
ię w nas i żyć z nami wspólnem ży- 
em ducha, stać z nami na jednym 
oziomie, zajmowac się nami i uznawać 
ie dlatego tylko, że jesteśmy ofiarami 
su okrutnego, którym należy się sym- 
atya szlachetnych, ale dlatego, że tkwi 
w naszym duchu, w naszej istocie mo- 
ralnej jakaś taka wartość, którą rzejąc 
się można bez wzgłędu na te, lub inne 
vkoliczności. 
Otóż Sarrazin zwraca się do nas nie 
dlatego, żeśmy biedni i pokrzywdzeni, 

nam współczucie swoje wyrazić je- 

nie, ale dlatego, że w duchu wielkich 
„JWórców naszych znalazł tę myśl, te 
Uczucia, te energie moralne, których 
Wartość przed jnnemi uznaje, co stano- 
'Wią treść jego własnej tęsknoty i krze- 
Pią jego własne nadzieje. 


. 


morskie w B:dtyku. 
Sala balowa w oddzielnym budynku, or- 
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier- 
j. 
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Rzym.-Kat, Tow. Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
starczania takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kanceel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7 Codziennie od 

odz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 


Sekretarz K. Staniszewska. 


ln nap niezbędne do modnego ucze- 

id pal sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro- 
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293 


Taki stosunek wyłącza komplement 
zdawkowy i jałmużnę litosci, zachwyt 
estetyczny wyłącznie i oklaski na cześć 
bohaterstwa efektownego. 

Nasza poczya romantyczna oczarowa- 
ła Sarrazin'a nie błyskotkami zewnętrz- 
nemi, nie stopniem doskonałości arty- 
stycznej, lecz swoją istotą najgłębszą — 
namiętnem i podniosłem wieszczeniem 
(autor używa na określenie tego pojęcia 
słowo: bardyzm), prawdziwą swobodą 
twórczą. czystością natchnienia. zarówno 
jak i tem, że wywoływała ona czyny 
wielkie, nadawała kierunek woli zbio- 
rowej, że była słowem, co się rzadko 
zdarza, potężnym czynnikiem wychowa- 
nia narodowego. 

„Co więcej, nasz romantyzm był, zda- 
niem autora, jednym ze sprawców ocknie- 
nia się w ogóle człowieka, pobudzał go, 
jak mało kto, do czynów heroicznych, 
do pielęgnowania najwznioślejszych idea- 
łów mifości i poświęcenia, epokę całą 
przejął chęcią wysiłków i przedsięwzięć 
iście rycerskich, zmierzających do wy- 
zwolenia ludów z więzów niewoli i po- 
niżenia. 2 działalnością poetów, takich 
Jak Mickiewicz, łączy się cały szereg 
mężnych czynów i postanowień. Oni 
stworzyli i zahartowali obywateli, wojo- 
wników, oswobodzicieli, obrońców prawa 
i wolności. W naukach ieh, w ich idea- 
le moralnym, odnajdujemy najszłache- 
tniejszy wzór życia publicznego. Można 
o nich powiedzieć, iż odbudowywali oj- 
czyznę przy pomocy ofiary i poświęce- 
nia: tworzyli obywateli budząc w nich 
dumę i niepodległość charakteru. Gło- 
sili oni religię sprawiedliwości. ludzkości 
i miłości, religię obowiązku. W nauce 
ich zawarta jest moralność najezystsza, 
braterstwo najszerzej pojęte, miłosierdzie 
najpowszechniejsze, Obejmuje ona nie 
tylko sektę, plemię, lecz i ojczyznę, oraz 
cały rodzaj ludzki. ldeał ich życia był 
prawdziwie wielkim. Marzyli oni o po- 
lityce szlachetnej i chrystyanizmie oczy- 
szczonym; nauczali jakiem winno być 
istotne wyzwolenie umysłowe i na czem 
polega zawsze czujny patryotyzm, — za- 
chęcali nadto do wytrwałości na drodze 
pełnego dumy i szlachetnego zarazem 
postępowania, do panowania nad samym 
sobą, doskonalenia się moralnego. 

Najzupełniejsze wcielenie stoicyzmu i 
heroizmu widzi Sarrazin w życiu i dzia- 
lalności Mickiewicza, dla którego żywi 


na ulicę Wasilczykowską (Prorezna) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej. 


W sprawie wyborów 
do Rady Państwa. 


Wyborcy! 

Przypominamy. że termin wyborów 
do Rady Państwa przypada: 

Z gub. Kijowskiej na dzień 17 
kwietnia”). 

Czynne prawo wyborcze (prawo 
obierania członków Rady Państwa) — 
mają osoby, które, z tytułu posiada- 
nego przez nich w tej gubernii majątku 
ziemskiego, mogą przyjmować bezpo- 
średni udział w Zjeździe powiatowym 
(Sjezd 
dielcew), jeżeli 
majątek ziemski 
lat 
przewidzianych 


ziemian ujezdnych  ziemlewła- 
przytem posiadają 
przynajmniej od 8-ch 
i nie należą do kategoryi osób, 
punktach a, 
I raj 
wyborach do Dumy Państwa. 
Bierne prawo wyborcze (prawo 
być obranym na członka Rady Państwa) 
mają osoby, posiadające w 
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danej gu- 
bernii na prawie własności, lub doży- 
wocia ilość opodatkowanej ziemi trzy- 
krotnie tę ilość przewyższającą, która 
daje prawo bezpośredniego udziału w 
Zjeździe powiatowym ziemian. 

Listy wyborców prowadzą komisye 
powiatowe układające 
do Dumy Państwowej. 


listy wyborców 


Lisiy te dru- 
kują się w“ miejscowych Wiadomościach 
Gubernialnych nie później. niż na dwa 


tygodnie przed terminem wyborów. 
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*) Zwracany uwagę na tą ostatnią 
datę, ponieważ uprzednio podaliśmy ją 
błędnie. 


kult niekłamany, któremu też poświęca 
znaczną część książki swojej. W twór- 
czości Mickiewicza upatruje autor jeden 
z rzadkich w dziejach świata cudów, 
mianowicie zlanie się istotne geniuszu 
indywidualnego ze świadomością naro- 
du, związek nierozerwalny marzenia z 
czynem. Do poematów swoich— powia- 
da autor—wrzucił Mickiewicz Polskę 
całą, idealną i rzeczywistą; on tam 
również cisnął siębie samego, życie 
swoje i duszę, i zgubił się w całości. 
Podziwia w Mickiewiczu nietylko si- 
łę i rodzaj natchnienia, lecz i jego peł. 
nię, rozmaitość. Pomyśleć tylko—po- 
wiada—że ten sam człowiek, co z siłą 
niesłychaną w potężnych obrazach i 
apostrofach, nieznanych od czasów bar- 
dów starożytnych, wypowiedział protest 
na rzecz sprawiedliwości i ideału moral- 
nego, pugwałconego w osobie jego naro- 
du, mógł jeszcze, po takim niezwykłym 
wybuchu serca, nakreślić niezrównany 
obraz całości życia narodowego, nie dać 
się przewyższyć nikomu zarówno w opo- 
wiadaniu malowniczem, jak i w liry- 
zmie tragicznym—w istocie, to zdu- 
miewa! r 
„ W poglądach Sarrazina na dzieła 
l twórczość naszych wielkich poetów 
okresu romantycznego, nie niema dla 
nas nowego—każdy z nas podobnież 
ich ocenia, tak samo cześć im oddaje, 
ale mimo to zachwyt krytyka fran. 
cuskiego posiada urok  niepospolity, 
gdyż tchnie świeżością, wypływa z sęr- 
ca, wstrząśniętego do głębi, wypowiada- 
Jącego wzruszenia swoje w sposób bez- 
pośredni—gorąco i bez zbytnich zastrze- 
żen. Nie jednak na tem nie traci ana- 
lityczna strona pracy Sarrazina, zdawa- 
nie sobie sprawy z przyczyn twórczości 
poetów, których wielbi, trafne ujęcie 
stanów ich duszy w chwili tworzenia, 
jak i należyte zrozumienie stwarza- 
nych przez nich postaci. Pod tym 
względem nie jedno w książce krytyka 
posiada dla nas rzetelną wartość, wzbo- 
gaca nasz własny sąd o trzech olbrzy- 
mach poezyi naszej. O wiele lepiej 
zdaje sobie sprawę z postaci Konrada 
Wallenroda naprzykład, niż profesoro- 
wie: Tretiak, Spasowicz i M. Zdziecho- 
wski. Pomijam  problemat zdrady, za- 
warty w poemacie Mickiewicza, który 
tyle przykrości i strapienia sprawia 
profesorowi Spasowiczowi, francuz mniej 


Wybory 
na Wołyniu. 


Rezultat wyborów do Dune z Wo- 
lymia. który podajemy w telegramie, 
wykazuje, Że przy umiejetnej a rozwa- 
żnej akeyi wyborczej można dojść do 
porozumienia, zabezpieczającego należne 
każdej grupie wyborczej przedstawiciel- 
stwo. Nie wchodzimy w to, czy ev- 
fry, uzyskane przez tę lub inną grupę, 
są zupełnie słuszne pod względem za- 
sadniczych momentów natury  teorety- 
cznej. Zaznaczamy tylko, że nastąpiło 
porozumienie, i że to porozumienie ta- 
ktyczne zostało przeprowadzone sumien- 
nie, przez grupy, w układ wchodzące. 

A temi grupami byli: polacy, rosya- 
nie i włościanie małoruscy. Na liście 
wybranych do Dumy posłów z Woły- 
nia nie znajdujemy ani jednego żyda. 

Fakt, że udało się dojść wyborcom 
polskim i rosyjskim do porozumienia z 
włościanami, każe wnioskować, że prze- 
paść, jaka nas od naszego włościaństwa 
dzieli. jest przepaścią sztuczną, wyro- 
bioną przez długie lata  nieprzyjaznej 
agitacyi, podtrzymywanej przez tych, 
którzy mieli w tem interes publiczny 
i osobisty. ażeby oddzielić «chłopa» od 
«pana.» 

Rezultat wyborów na Wołyniu wle- 
wa w nas otuchę, Że w robocie 
kulturalnej, którą mamy obowiązek roż- 
począć, znajdziemy się razem 2 tym 
włościaninem, który nie będzie już o- 
drębną kastą społeczną, ale równoupra- 
wiionym obywatelem kraju. 

Na gruncie zrozumienia interesów 
wszystkich warstw naszego kraju, na 
gruncie równouprawnienia, wzajemnego 
szacunku i miłości, znajdziemy się i po- 
trafimy się porozumieć nie tylko przy 
wyborach, ale w każdej akeyi polity- 
czno-knituralnej, jaką dla dobra kraju 
podejmiemy. 

B. 
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Niemey mają granice, na trzech fron- 
tach otwarte: Francya na Zachodzie, 
Królestwo Polskie i Rosya na Wscho- 
dzie, Austrva na Południu, a na Półno- 
cy morze, na którem, mimo wysiłków 
niemieckich stworzenia wielkiej floty, 
dotąd niepodzielnie panuje Anglia i jej 
najpotężniejsza flota. Mając otwartą 
granicę zachodnią i wiecznie wiszący 
miecz Damoklesa, w postaci rewanżu 
francuskiego, Niemcy zabezpieczyły swą 
granice wschodnią i południową syste- 
mem układów politycznych z Austryą 
i Rosyą.  Trójprzymierze było najsilniej- 
szą obroną na Południu, konweneya ro- 
syjska na Wschodzie. 

Z Anglią stosunki były w zeszłym ro- 
ku bardzo naprężone, a zbliżenie anglo- 
francuskie miało wszelkie znamiona o0- 
strzeżenia, pod adresem Niemiec. W 
takiej chwili zależało Niemcom więcej, 
niż kiedykolwiek, na utrzymaniu trój- 
przymierza i dwuprzymierza. Widzie- 
liśmy w roku zeszłym, jakie zabiegi 
czyniły wówczas Niemcy dła podtrzy- 
mania swej tradycyjnej polityki: Austrya 
i Włochy były stałymi satelitami Nie- 
miec. a węzeł przyjaźni z Rosyą wzmo- 
ceniony został w Björkö. Silne milita- 
ryzmem, wzmocnione systemem przy- 
mierzy sąsiedzkich, Niemcy przybrały 
wyzywającą postawę w świecie, a prze- 
wagę swą po wojnie rosyjsko-japońskiej 
dały uczuć Francyi narzuceniem spra- 
wy marokańskiej. 

Od tego czasu rok upłynął. Sprawa 
marokańska załatwioną została na kon- 
ferencyi w Algeciras jeźeli nie przeciw 
Niemcom, to z pewnością bez ich Zy- 
sku. Ale jakikolwiek był rezultat tej 
konferencyi, jedno jest pewne, że przy- 
czyniła się znakomicie do wyjaśnienia 
stosunku Niemiec do Europy. Na kon- 
ferencyi w Algeciras Niemcy przeko- 
nały się, że przyjaciół w Europie nie 
posiadają. 

Opuściły je dwa państwa sprzymie- 
rzone, opuścił reprezentant Rosyi, hr. 
Cassini, który otwarcie bronił interesów 
Francyi, opuściły Włochy, których re- 
prezentant, markiz Visconti Venosta, ró- 
wnież stanął w obronie Francyi. Przed 
całym światym stwierdzono, źe Niemcy 
są w odosobnieniu. Pozostała im osta- 
tnia wierna sojuszniczka: Austrya, lecz 
i ta nie nadługo, gdyż przemiana par- 
lamentów austryackiego i węgierskiego 


doznaje skrupułów w jego rozważaniu, 
niż polak, ale samo odczucie intencyi 
twórcy Wallenroda i  wytłómaczenie 
sprzeczności w nim tkwiących, o wiele 
jest prostsze i naturalniejsze, niż u nie- 
których krytyków naszych. Mickiewicz, 
utrzymuje Sarrazin, będąc geniuszem 
wybuchowym i namiętnym, był zara- 
zem geniuszem głębokim i refleksyj- 
nym; w dodatku była to dusza głęboko 
chrześciańska. W miarę więc jak pi- 
sał swój poemat, gdy dzieło posuwało 
się naprzód, bohater jego, fabuła, za- 
czynają go krępować. Ideał moralny 
staje przed jego wzrokiem, jak widmo 
olśniewające, które to gaśnie, to się za- 
pala, znika i znowu się zjawia. Źtąd 
ponurość i ciemność duszy boha- 
tera poematu, jego chwiejność i dziwne 
sposoby bycia, wyrzuty i rozdwojenia, 
wreszcie marzycielstwo niespokojne i 
i chorobliwe. 

Z takiego charakteru Wallenroda, 
prof. Zdziechowski np. wyciąga wnio- 
sek, Że Miekiewicz nie wypowiada się 
w poemacie swoim ani za, ani prze- 
ciw zdradzie. Krytyk francuski, o wie- 
le zgodniej z psychiką samego twórcy, 
twierdzi, że był on zarówno za, jak 
i przeciw niej. 

Podziwiając improwizacyę Konrada 
z „lziadów“, tłómaczy wybornie jej 
psychologię, W monologu Konrada — 
mówi Sarrazin — Mickiewicz otworzył 
nam wnętrze duszy swojej, w chwili, 
kiedy została opanowana przez Boga, 
roztoczył przed nami jej pracę we- 
wnętrzną, unaocznił stan psychiczny 
wszelkich przeszłych, teraźniejszych 
i przyszłych wieszczów w momencie 
tworzenia: dał nam jedyny obraz na- 
tchnienia, ehwytającego siebie na go- 
rącym uczynku... Tu dusza poety stoi 
wobec źródła swego ognia wewnętrzne- 
go, wobec przyczyny swej siły płomien- 
nej,.. Oto odkrywa ona w sobie stra- 
szną potęgę uczucia, dzięki któremu 
stają się wieszcze wybrańcami, czcz - 
nymi niegdyś na równi z bostwem, 
gdyż na mocy uczucia tego, stawiali 
oni na nogi ludzi i rasy całe, utrzymu- 
jąc je w niepodległości wśród ruin i ka- 
taklizmów narodowych... Wielkość mo- 
nologu Konrada ma swoje żródło prze- 
dewszystkiem w potędze umysłowej 
i psychologicznej, kierowanej przez in- 
tnicyę wieszczą i przekształconej w wy- 


buch obrazów — błyskawic, wychodzą- 
cych ze wszystkich zakątków duszy 
poety i rozjaśniających wszystko. Oto 
próbki tego, jak głęboko umie sięgnąć 
krytyk obcy w twórczość poetów na- 
„szych, jak się wżył w ich ducha. 
Ciekawą bardzo jest charakterystyka 
twórezości dramatycznej Słowackiego 
i wogóle uwagi, dotyczące natury jego 


geniuszu. Zastanawia Sarrazina fakt, 
iż Słowacki, jeden z umysłów naj- 
bardziej muzykalnych, powietrznych, 


płynnych i fantastycznych, jak powia- 
a, zwracał się w dramatach swoich 
do tematów najczarniejszych, potwor- 
nych, wspaniale straszliwych. Fakt ów 
wyjaśnia krytyk między innemi tem, 
że Słowacki, prócz daru wyobraźni, 
wybitnego zresztą u wszystkich wiel- 
kich poetów, posiadał jeszcze, podobnie 
jak Shelley, dar marzenia, doprowadzo- 
ny do skrajnej potęgi, do ostatecznych 
granic. Było to nieokiełznane pragnie- 
nie lotu bez końca poprzez zmieniają- 
ce się wciąż przestrzenie i wizye wciąż 
odmienne — oddalanie się ciągłe i zni- 
kanie w eterze, byle jak najdalej od zie- 
mi i ludzi. Słowacki, podług Sarrazina, 
był księciem nierealnego (irreel), wład- 
cą dziwnej pomysłowości, tej, co wyglą- 
da tak, jakby wciąż paliła mosty za so- 
bą, wciąż rwała więzy, łączące ją z rze- 
czywistością ziemską, do niepoznania 
bowiem wciąż ją przekształca. Ażeby 
niepokoić i uspić podobnie olbrzymie 
pragnienie nierealnego, musiał w koń- 
cu Słowacki zwrócić się do stwarzania 
postaci dramatycznych, bezwzględnie 
niezwykłych i potwornych. 

Idea „Króla-Ducha*, tak zawiła wo- 
góle i trudna do wyłożenia dla oswojo- 
nych nawet z twórczością poety, w wy- 
kładzie Sarrazina zyskuje bardzo na 
jasności. Popiel, jego zdaniem, nie był 
katem zwyczajnym: miał on  świado- 
mość swego posłannictwa. W chwili 
więc, gdy ma iść do piekła, by odpo- 
kutować swoje czyny straszliwe, unosi 
go wysoko myśl o tem, iż nietylko 
przez nieugiętość woli swojej stwierdził 
istnienie Boga, ale nadto był twórcą 
swego ludu, zahartował go w mękach 
j torturach, przez co na wieczne czasy 
zrobił go odpornym na wszelkie cier- 
pienia, na wszelkie próby i doświadcze- 
nia losu. Nie potrzebujemy zbytnio roz- 
wodzie się nad tem, że człowiek współ. 


w sejmy ludowe, oparte na  powsze- 
chnem prawie głosowania, zmuszoną Zo- 
stanie do porzucenia polityki niemie- 
ckiej. Niemcy przestaną rządzić w Au- 
stryi, dziś już to czują i rozumieją, i 
dlatego tak bronią się przed majoryza- 
cyą słowian, która jest koniecznością 
natury, niedającą się usunąć. Niemcy 
odosobnione, zmuszone zostaną do zrze- 
czenia się ambitnych planów przewo- 
dzenia w Europie, utracą hegemonię, 
którą faktycznie przy pomocy trójprzy- 
mierza i w związku z Rosyą wykony- 
wały przez ostatnie ćwierć wieku. 

Ten fakt odosobnienia Niemice jest 
epokowem zdarzeniem w historyi XX 
wieku. Stwierdzony został urzędownie 
w niesłychanej formie dyplomatycznej, 
w depeszy cesarza Wilhelma I do kan- 
clerza austryackiego hr. Goluchowskie- 
go. bo tych słów cesarskich prasa an- 
gielska dodała jeszcze komentarze, wy- 
kazujące, że Niemcy urzędowo dawno 
już były uprzedzone przez dyplomacye 
włoską, że wskutek zbliżenia Włoch do 
Francyi, nie mogą Niemcy liczyć na po- 
moc Włoch. Uczynił to jeszcze Prine- 
tti za ministeryum Grolitti'ego, nie mo- 
gło być przeto niespodzianką dla Nie- 
miec, zachowanie się obydwu włoskich 
pełnomocników w Algeoiras, markiza 
Visconti-Venosta i dyplomaty Malmu- 
siego. Mimo te Niemcy się gniewają. 
Cesarz Wilhelm, tak skory zawsze do 
mówienia, depeszowania i wogóle do 
mieszania się w cudze sprawy, nie zna- 
lazł ani słówka kondoleneyi dla Włoch, 
po strasznym zniszczeniu miast, pod 
Wezuwiuszem położonych, a komitet 
niemiecki pro Calabria, w Berlinie, za- 
mienił się wprawdzie w komitet pomo- 
cy pro Vesuvio, lecz nie znalazł chętnej 
pomocy u cesarza Wilhelma. 

Zemściły się Niemcy i na drugiej 
stronie, której pomocy nie uzyskały na 
konferencyi marokańskiej: nie wzięły 
udziału w pożyczce 21/, miliardowej ro- 
syjskiej i demonstracyjnie od niej się 
usunęły. Koła dyplomatyczne w Ber- 
linie pracują obecnie nad poprawieniem 
złego wrażenia, jakie depesza cesarza 
Wilhelma, wywołała w świecie polity- 
cznym. ŻZałują, że się pośpieszono zby- 
tnie z vgłoszeniem urbi ef orbi niezbyt 
przyjemnego odosobnienia i starają się 
wmówić, że jest to jedynie chwilowa 
reakcya po nieudanych usiłowaniach 
prowadzenia Europy na pasku niemie- 
ckim. Zle być na świecie samemu. 
Nawet Anglia, izolowana morzem od 
Europy i całego świata, posiadająca naj- 
potężniejszą flotę na świecie i najwię- 
kszy handel światowy, nie mogła tego 
wytrzymać w swem splendid isolation 
i zawarła przymierze z Japonią i trój- 
przymierze z Francją i Włochami. Tem 


czesny, krytyk światły i z historyą ru- 
chów idejowych XIX w. dobrze obe- 
znany, doskonale zrozumiał psychologię 
społeczną utworów Krasińskiego i umiał 
ocenić ich wyjątkowe stanowisko w 
twórczości ogólnej. W chwili, kiedy 
wszystko tchnęło liryzmem—liryzmem 
literackim, lub społecznym — są słowa 
Sarrazin'a, Krasiński wystąpił nagle jak 
ostrzegacz tragiczny, który staje przed 
człowiekiem w dniu jego pychy, w chwi- 
li, w której się czuje porwanym przez 
tchnienie ducha i wyobraża sobie, że 
pozbywszy się błota pierworodnego, 
unosić się będzie, jak Bóg, w lazurach. 

Indywidualne różnice, istniejące po- 
między trzema wielkimi poetami na- 
szymi, zostały wszedzie doskonale za- 
znaczone przez Sarrazin'a; niemniej 
dobrze odezuł on i zrozumiał to, co by- 
ło ich podobieństwem, co twórczości 
ich nadawało ton wspólny i ku tym 
samym kierowało ją szczytom. Podług 
niego ostatecznym wyrazem pracy ich 
ducha, zasadniczym tonem twórczości, 
była krzepiąca idea nadziei nieśmier- 
telnej, magiczne słowo zmartwychwsta. 
nia. Ku niemu wzbijała się uroczysta 
modlitwa trzech wielkich ludzi. Muzy- 
kę szczytną poezyi swojej stworzyli oni 
po to, by idea ta jaśniała wieczyście 
przed wzrokiem ojczyzny, żeby była dla 
niej jako jutrznia wscehodząca, jak owe 
okno, które o poranku otwiera nagłe 
palee świetlny... 

Z tej książki obcy czytelnik wielu 
rzeczy może się nauczyć. Odsłania mu 
ona tajniki naszej duszy narodowej 
źródło jej tragizmu, ocean nędzy docze- 
snej i ideał moralny, poczęty w mece, 
ogrzany niesłabnącą wiarą w odrodze- 
nie przyszłe. Tø nietylko literaturę 
naszą ta książka stawia na należnem 
Jej miejscu i cześć jej oddaje, to duszę 
narodu całego stawia ona wysoko, bije 
przed nią czołem i w gloryi niebywałej 
pokazuje tym, co przyzwyczaili się na 
nią patrzeć, jako na przedmiot ponie- 
wierki i poniżenia. Za to wszystko, za 
książkę, pełną miłości i pietyzmu, prze- 
nikliwą i szlachetną, winniśmy jej auto- 
rowi głęboką wdzięczność. 


Wład. Jabłonowski. 


mniej Niemcy, mające trzy granice 0- 
twarte a czwartą morską zawsze zagro- 
żoną, może puścić się na politykę wol- 
nej ręki. Niemcy dziś bronią się przed 
izolacyą, przed odosobnieniem, w które 
je wprowadziła polityka cesarza Wil- 
helma IL 

A w Berlinie mimo choroby kanele- 
rzą ks. Biilowa pracują gorączkowo nad 
sklejeniem rozlatującego się trójprzy- 
mierza. Zdaje się napróżno. 

w. 


Z parlamentu austryackiego. 


(Od korespondenta , Dzienn. kijowsk.*). 


Wiedeń. 25 kwietnia. 


Wczoraj, 24 kwietnia n. st., ożywiły 
się znowu sale parlamentu austryackie- 
go. Po feryach świątecznych, które u- 
płynęły posłom na wypoczynku, a rzą- 
dowi na kombinacyach i układach, aby 
zrealizować swe przedłożenie w kwe- 
styi reformy wyborczej — zabrała się 
znowu izba poselska do pracy. 

Pierwszy dzień obrad miał charakter 
poświąteczny. Posłów zebrało się nie 
wielu, na ławach polskich świeciły prze- 
ważnie tylko rządowe druki; niektórzy 
posłowie robią wrażenie, jakby zaspa- 
nych jeszcze po świętach. Zdaje się, że 
i w parlamencie obowiązuje czasem 
blaumontag. Nawet hr. Sternberg, ów 
rekordowy „dziki“ przeciwnik starych 
generałów austryackieh, zawsze pija- 
ny— dziś jest wcale przyzwoitym. 

— Sternberg ist heute matt—odzywa 
się ktoś w loży dziennikarskiej po jego 
przemówieniu. 

— Vielleicht katzenjammer? — dorzu- 
ca ktoś złośliwie. 

Wszechniemcy, grupujący się pod lo- 
żą cesarską, próbują się trochę awantu- 
rować. Poseł Iro, z głosem hermafrody- 
ty, i pos. Stein probują „robić obstru 
kcyę*, ta jednak nie wywołuje jakoś 
wrażenia. 

Co prawda, na ten nastrój pierwszych 
godzin obrad wtorkowych, wpływa w 
znacznym stopniu niepewność sytuacyi 
politycznej i brak — na razie —jakiego- 
kolwick punktu wyjścia. Sesya poświą- 
teczna bowiem rozpoczyna się wobec 
dwóch doniosłych problematów: kwestyi 
kompromisu rządu ze stronnietwami co 
do nowego rozdziału mandatów i kwe- 
styi sparlumentaryzowania gabinetu. Na 
jedno z tych pytań, nie mogło być je- 
szeze na wtorek odpowiedzi, bo roko- 
wania nie były jeszcze ukończone. Stąd 
też niepewność. 

W sprawie nowego rozdziału manda- 
tów są pewne pomyślne widoki. Nam, 
polakom, ma przybyć 10 mandatów. 
5prawa natomiast sparlamentaryzowa- 
nia gabinetu jest więcej skomplikowa- 
na. Problemat ten wyłonił się obecnie z 
zwiększoną siłą pod wpływem wypad- 
ków węgierskich. Jeśli tam objęli rzą- 
dy parlamentarzyści, to i w Austryi 
trzeba nsunąć urzędniczych ministrów, 
a obsadzić teki przywódeami stronnictw. 
Ale tu leży szereg powikłań, bo i stron- 
nictwa muszą teraz pilnować swych in- 
teresów, i czynniki, które, dążąc do o- 
balenia reformy wyborczej i identyfi- 
kując jej losy z losami bar. Gantscha, 
dążą do obalenia tegoż, zaczęły działać 
w tym duchu. 

Dzisiejsze poranne pisma wiedeńskie 
podały, że, przy sparlamentaryzowaniu 
gabinetu, polacy obejmą 2 teki mini- 
steryalne: jako najpoważniejszych kan- 
dydatów wymieniano: Dzieduszyekiego, 
Głąbińskiego, Bobrzyńskiego i Madey- 
skiego; kwestya wyjaśni się prawdopo- 
dobnie już jutro, dzisiejsze przedpołu- 
dnie jednak, podczas obrad komisyi re- 
formy wyborczej, nie dało nie pozyty- 
wnego. Korespondenci co chwila inter- 
pelowali posłów, co słychać i stale o- 
trzymywali odpowiedź: Jeszcze nie pe- 
wnego. W południe z biura telefoni- 
cznego w parlamencie rozeszły się do 
Krakowa, Lwowa, Pragi depesze, zaczy- 
nające się mniej więcej: sytuacya zmie- 
nia się co godzina... a pisma popołu- 
dniowe wiedeńskie zamknęły artykuły 
sytuacyjne znakami zapytania. 

Gdy, patrzeć zblizka na prace obe- 
cnej izby, silnie przemawia refleksya, 
że to już przecież łabędzi śpiew tego 
parlamentu, iż tu przeżywają już osta- 
tnie dni reprezentanci systemu kuryal- 
nego, skazanego na zagładę, iże do no- 
wej izby wejdą już zapewne żywioły 
nowe, wybrane z woli ogółu. Jacy bę- 
dą ci nowi posłowie? Prawdopodobnie 
w części ludzie bogaci, których stać 
będzie na zakupienie potrzebnej ilości 
głosów, a reszta — agitatorzy partyjni. 
Ale obecnie czuć silnie, że potrzeba już 
ludzi nowych. 

Wychodząc z parlamentu, zainterpelo- 
wałem znajomego posła: 

— (zy „morituri“ są tylko po świę- 
tach tak wygodni? Wczoraj posłowie 
niemieccy, którzy mówili, trzymali rę- 
ce w kieszeniach od spodni, a nogi roz- 
stawiali szeroko, demonstrując brzuszki, 
tuczone piwem. 

— „Pan się im dziwi? —odpowiedzial 
mi. — A co to dopiero będzie w Du- 
mie!*, 

— W Dumie? Ba, Dumu młoda, tam 
będą „parlamentarzyści* młodzi. — Ale 
tam... niech trzymają ręce nawet w bu- 
tach, byleby tylko mówić mogli!... 


9. 


Sprawy polskie. 


—0— 


(Wybory w Warszawie. — Dąsy ..Nowej Gazety“, 
Wybory w Radomiu i Łodzi. W ykradzenie 
więzniów. — Ze stanu wojennego. 


Wybory w Warszawie odbyły się we 
wzorowym porządku. „Gazeta Polska* 
pisze: 

„W pamięci Warszawy dzień wezo- 
rajszy zapisał się dobrze i raz jeszcze 
zaświadczył o dojrzałości obywatelskiej 
tego ludu, który stanął do wyborów i 
szedł ławą do urn wyborczych w do- 
skonałym ordynku, bez swarów i bez 


zamętu. Wszelka agitacya kończyła się 
u wejścia do lokalów wyborczych, wszel- 
kie hasła walki partyjnej milkły tam, 
gdzie zjawiali się już obywatele uświa- 
domieni i z powagą spełniający swój 
obowiązek. Członkowie wszystkich ko- 
misyi i podkomisyi stwierdzają jedno- 
zgodnie, że nastrój był wysoki, odpowie- 
dni do chwiti, porządek panował wzo- 
rowy. 

Należy też podkreślic gorliwy udział 
w wyborach drobnego mieszczaństwa i 
warstw rzemieślniczych. Przedstawicie- 
le tych ostatnich, zwłaszcza należący 
do pokolenia starszego, niejednokrotnie 
po oddaniu głosu zwracali się do komi- 
syi ze słowami: „A pamiętajcie, pano- 
wie, o Polsce*, lub: „Niech żyją kandy- 
daci narodowi*. Jakiś 78-letni staru- 
szek dowodził, że po to przeżył swoich 
lat 78, aby doczekać lepszych czasów i 
że doczekać ich musi. Daj Boże! 

Zresztą ścisłość nakazuje dodać, że 
nie wszyscy są z dnia wczorajszego je- 
dnakowo zadowoleni. Do malkonten- 
tów należą w pierwszej linii postępowi 
demokraci. „Nowa Gazeta“ np. twier- 
dzi, że miała wczoraj „widowisko gor- 
szące i bolesne*. Ona, tak zwykle wy- 
rozumiała dla wszelkich objawów „Ży- 
wiołowych*, tym razem gorszy się ogro- 
mnie jaskrawością odezw agitacyjnych, 
na których „odcisnął swe piętno stek 
brudów, intryg i czynów oszczerczych*. 
Ta robota przybrać miała jakoby w dal- 
szym ciągu „charakter nadużyć i gwał- 
tów“. 

Panom z „Nowej Gazety“, którzy, z 
Nowaczyńskim na czele, usiłują spluga- 
wić wybory i usiłują wykazać rzekome 
nadużycia partyi narodowej, odpowiada- 
my cytatą z pisma ich sojuszników-ży- 
dów, którzy potrafili odnieść się ze spra- 
wiedliwością do porażki swoich pede- 
ckieh przyjaciół. Warszawski „Telegraf“ 
między innemi donosi: 

„Podczas gdy demokracya narodowa 
rowadziła swą agitacyę za pomocą do- 
rowolnych agitatorów, którzy pracowa- 

li bardzo energicznie, z wielkim zapa- 
łem, to partya  postępowo-demokraty- 
czna i związek demokratyczny agito- 
wali za pomocą wynajętych posłańców, 
którzy zadowolili się rozdawaniem odezw 
papierowych“. 

Cyfrowe szczegóły warszawskich wy- 
borów są takie: na narodowców od- 
dano głosów 60 do 65 proc., na listę 
żydowską od 25 do 30 proc., na postę- 
powo-demokratyczną oddano tylko list 
15, rosyanie otrzymali od 5 do 10 
proc. 

Lista narodowa zwyciężyła w 9 okrę- 
gach, żydowska w 3-ch. Wyborców 
przeto połaków jest 60, wyborców 7 
list żydowskich 20. 

Równie świetne zwycięstwo odniosła 
lista wyborcza narodowa w Radomiu, 
gdzie, nie bacząc na gwałtowną agita- 


cyę organizacyi pedecko - żydowskiej, 
powołani zostali na wyborców wyłą- 
cznie narodowcy: T. Wędrychowski, 


I. Pawiński, F. Karpiński, J. Wigura i 
W. Brześciański. 

W Łodzi, 1-m okr., blok polsko-niem. 
złożył 1,918 gł., żydzi 2,566: w 2-m — 
blok — 3,163, żydzi 7,066; w 3-m — 
blok — r.202, żydzi 1904: w +m — 
blok — 7,817, żydzi — 655. Razem na 
blok przypada 20,100 gł, na żydów 
12,193. Rozstrzelonych głosów było w 
1-m okr. — 4, w 2-im — 26, w 3; im— 
336 i w 4-m 6. Ponieważ 1-y i 2-i 
okr. wybiera 35 wyborców, a 3-i i 4-y— 
45, wybór narod. demokracyi jest za- 
pewniony. 

O strajkach rolnych korespondenci 
pism warszawskich donoszą z powiatu 
błońskiego: 

Strajk objął służbę folwarczną w ma 
jątkach: Zaby—p. Teodora Krąkowskie- 
go, Bieniew—p. Moszoro, Boża Wola— 
p. Potsa, Bieniewice — p. Cybulskiej, 
Cholewy i Pasy—pp. Halpertówien, Łu- 
szczew——p. Kobielskiego i inne. 

Strajk trwa prawie od świąt. Służba 
żąda podpisania dekłaracyi, przyznają- 
cej różne podwyżki. Właściciele wręcz 
odmawiają. 

W pow. sochaczewskim strajk, mię- 
dzy innemi, objął majątek Szeroki pana 
Stolemana. gdzie trwał tyłko dzień. 
oraz Czerwonkę p. (rarbojewskiej. 

Strajk jest słaby. wywołany tylko 
obawami przed agitatorami, którzy gro- 
żą opornym. 


Sprawa  zręcznego wyprowadzenia 
więźniów politycznych z więzienia przy 
ul. Pawiej, wielce zainteresowała wła- 
dze, które przyznają, iż rzecz sama wy- 
konana została z niezwykłym sprytem 
i ogromną śmiałością. 

Pomocnik naczelnika więzienia, pan 
Doręgowski, jest przekonany, że rozma- 
wiał przez telefon z samym oberpo- 
liemajstrem, Mejerem, co do odesłania 
więźniów do cytadeli, gdyż, wychodząc 
z dyżuru. wydał odpowiednie polecenie 
swemu następcy, p. Maeulewiczowi. 

Oficer żandarmeryi, który przybył do 
więzienia na czele 10  policyantów, 
przedstawił się jako rotmistrz von Bud- 
berg i na jego nazwisko, jako pozosta- 
jącego na służbie w wydziale ochrony, 
wystosowana była odezwa o wydanie 
więźniów, w eelu przewiezienia ich do 
cytadeli. 

Zachowanie się policyantów niezem 
nie zdradzało ludzi obcych. Przy wsia- 
daniu więźniów do wozu ustawili się 
oni, jak zwykle czyni to policya, w dwa 
szeregi i przepuścili aresztowanych. 

Na zapytanie naczelnika więzienia, 
czy niepotrzebna jest straż większa, rot- 
mistrz von Bndberg odpowiedział, że 
za murami ma dodatkowy konwój. 

Nazwiska uwięzionych więźniów, na- 
leżących do organizacyi bojowej rewo- 
lucyjnej, są następujące: Błażej Płoeho- 
cki, Antoni Otocki, Tomasz Gączewski, 
Władysław Morganti, Stefan Judycki, 
Błażej Czarnecki, Jerzy Kilaczycki, Wła- 
dysław Kołakowski, Michał Bolek i Zy- 
gmunt Michalski. 

Wszyscy oskarżeni są o ciężkie prze- 
stępstwa, w gronie tem ma być dwóch 
zabójców inżyniera Iwanowa, sprawcy 
strzałów do pom. inspektora szkół Or- 
łowa, a pozostali oskarżeni są o zabój- 
stwo żołnierzy, polieyantów it. p. 

Sprawa Władysława Kołakowskiego, 
oddanego pod sąd za napad na kantor 
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Prywesa, była wyznaczona do osądze- |terackich, wydawniczych, agitacyjnych 


nia w warszawskim "sądzie okręgowym 
d. 24 b. m. 

Władze poleciły wydać z funduszów 
miejskieh 256 rb. 15 kop. za utrzyma- 
nie więźniów w cytadeli w z. m., nad- 
to 300 rb. na rachunek przyszłych wy- 


it. pi 


Echa z Kaukazu. 
Agitator Mehibadze, przysłał do admi- 
nistracyi depeszę, w której oświadcza, 
że zupełnie niepotrzebnie pali ona ma- 


datków. Od magistratu zażądano ró-|jątki jego krewnych, w celu zmuszenia 


wnież następujących wydatków na u- 
trzymanie lazaretu Aleksandrowskiego: 
320 rb. 59 kop. zażywność, 60 rb. 85 kop. 
za pranie bielizny, 16 rb. 80 kop. za 
wanny i 63 rb. 21 kop. za łaźnie. Na- 
leży nadmienić, iż w z. m. więźniowie 
spędzili w lazarecie ogółem 1,217 dni, 
koszta zaś utrzymania wynosiły po 17 
kop. dziennie od osoby. 

W Sosnowcu aresztowano onegdaj 
w nocy d-ra bobrujskiego, lekarza wal- 
cowni „Milowice“, oraz właściciela do- 
mu, w którym mieszkał. 


Ze sfer urzędowych 


Poglądy i zamiary rządu. 


W tych dniach korespondent Batbu- 
reau miał sposobność rozmawiać z oso- 
bą, upoważnioną do mówienia w imie- 
niu sfer uraędowych, która, jak się 
zdaje, musi być dobrze poinformowa- 
ną o poglądach i najbliższych zamia- 
rach iządu. 

Czy zwyciężą kadeci, czy partya 
„prawnego porządku“ — rzekła owa o0- 
soba — jest to kompletnie obojętne dla 
rządu, zapatruje się on na to lub inne 
zwycięstwo tylko jako na charaktery- 
stykę usposobienia ogółu i stanowiska 
jego woboc reform. 

Rząd nie wejdzie w porozumienic 2 ka- 
detami. Społeczeństwo myśli np., że wpły- 
wowi kadeci widzieli się już z hr. Witte, 
nawet porozumieli się z nim i że zor- 
ganizują gabinet, którego premierem 
pozostanie hr. Witte, a ministra dworu 
mianuje Cesarz. We wszystkiem tem, 
naturalnie, niema ani odrobiny prawdy. 
Kadeci są mądrymi i energicznymi 
ludźmi, ale kroczą po drodze rewolucyi. 
Mam dowody (7) na to, że agitacya pa- 
ryska prowadzona była z rozporządze- 
nia komitetu. Jeździł tam nie lada 
kto, a sam książę Dołgorukow, przy- 
puszczalny prezes „Izby Państwa“. 
Wszak to nie uczeń 6-ej klasy, który- 
by na własną odpowiedzialność, bez 
porozumienia z komitetem, przedsię- 
wziął tak ważny krok. 

Kadeci działają świadomie, dla tego o 
gabinecie konstytucyjnych-demokratów 
marzyć nawet nie można. Dałoby się 
to urzeczywistnić tylko środkami rewo- 
lucyjnymi. 

Takie jest moje przekonanie, którego, 
niestety, popierać dowodami nie mam 
możności. 

Przed zaciągnięciem pożyczki Duma 
mogłaby jeszcze nie jedno podyktować, 
ale obeenie rząd, jeżeli się można tak 
wyrazić, wejdzie do Dumy na trzech 
wielorybach. 

Wielorybami tymi są: pieniądze, ład 
i wojsko. 

— Dumie Państwa zapewne nie po- 
zwolą zajmować się tem, co do niej 
nie należy. 

— (zemże to np.? 

— (Chociażby  ordynacyą __wyborczą, 
konstytuantą itd. 

— Ajeżeli Duma pomimo wszystkiego, 
kwestyami temi zajmować się będzie, 
to co wówczas? 

— Wszystko to przewidziano. Poło- 
wa członków Dumy pożąda ziemi, praw 
obywatelszich, praw języka itd. A 
wszystko to potrzebne im natychmiast. 
Powiedzieć tylko włościanom, że od je- 
sieni dostaną ziemię i oni pozostaną, a 
ich przeszło 200; przy 200 zaś członkach 
Duma może prawnie funkcyonować. 
Tych dwustu stanie się wrogami re- 
szty. Niepotrzebne będzie ani użycie 
siły, ani rozwiązanie całej Dumy. Po- 
zostanie tych 200 i będą spokojnie pra- 
cować... 

Takie to są poglądy i kombinacye 
rządu, jeżeli mamy dawać wiarę osobie 
czerpiącej wiadomości że źródła polityki 
wewnętrznej. 


Echa z Rosyi. 


Decyzya większości rosyjskiej socyalnej 

demokracyi w stosunku do stronnictw 

socyalno-demokratycznych innych naro- 
dowości. 

Zważywszy, iż: 

1. Proletaryat wszystkich narodowo- 
ści państwa rosyjskiego coraz więcej 
poczuwa się do jedności pod wpływem 
łączącej ich walki; 

2. Że walka ta prowadzi do jedno- 
ści wszystkie stronnietwa socyalistyczne 
Rosyi; 

3. że w wielu miastach, zamiast 
komitetów federacyjnych, tworzą się 
komitety wspólne wszystkich narodo- 
wych organizacyi socyalno-demokraty- 
cznych; 

4. że większość stronnictw innych 
narodowości, już nie obstaje przy zasa- 
dzie federacyi, zupełnie słusznie odrzu- 
conej przez II zjazd soeyalno-demokra- 
tyczny stronnictwa robotniczego rosyj- 
skiego— 

proponujemy  Zjazdowi 
uznać, że; 

1. niezbędnem jest zarządzić naj- 
bardziej energiczne środki dla zlania 
się kompletnego organizacyi S.-D. wszy- 
stkich narodowości Rosyi w jedno stron- 
nietwo 5.-D; 

2. że podstawą łączności, powinno 
być kompletne zlanie się organizacyi 
miejscowych; 

3. Że partya powinna zagwaranto- 
wać zaspokojenie potrzeb każdej z po- 
szczególnych organizacyi narodowych, 
przyjmując IE uwagę odrębność kul- 
turalną. Srodki ku temu mogą być 
następujące: urządzanie konferencyi dla 
każdej narodowości, reprezentacya na- 
rodowej mniejszości w miejscowych, 
okręgowych i centralnych instytucyach 
partyi. tworzenie specyalnych grup li- 


wspólnemu 


jeśli dowie się, 


ich do wydania go w ręce władzy. Nie 
mogą tego zrobić choćby dlatego, Że 
znajduje się on obecnie w Austryi. 


0 prawomyślnośc. 


Wileński komitet partyi konstyt.-de- 
mokratycznej, zwrócił się z prośbą do 
komitetu centralnego, o natychmiasto- 
we stwierdzenie, że uwięziony pomo- 
cenik adwokata Kliaszew, jest członkiem 
partyi. Sprawa jest tego rodzaju, że 
Kliaszew jest bardzo ciężko chory i wie- 
zienie dalsze grozi mu śmiercią; admi- 
nistracya zaś miejscowa oświadczyła, 
że wypuści go tylko w takim razie, 
że Eliaszew rzeczywi- 
ście jest tylko konstyt-demokratą. Ko- 
mitet centralny pośpieszył, oczywiście, 
z wysłaniem dokumentu, stwierdzające- 
go ten fakt. 


Nastrój wśród robotników potersbur- 

skich. 

Biuro Bathona komunikuje, że fer- 
ment wśród robotników petersburskich 
ustał zupełnie. Robotnicy przestali z nie- 
ufnością spoglądać na działalność par- 
tyi „burżuazyjnych* i zajęli pozycyę 
wyczekującą, w nadzici, że Duma Pań- 
stwa, jeśli nie potrafi ostatecznie roz- 
strzygnąć kwestyi socyalnej, to w każ- 
dym razie wprowadzi reformy, niezbę- 
dne w ustroju państwowym. Ilość ży- 
wiołów  uświadomionych nieustannie 
wzrasta, zawdzięczając zgodnej i nie- 
zmordowanej pracy nad samokształce- 
niem. 


Z prasy polskiej. 


W „Słowie“ warszawskiem czytamy: 


„Ponieważ zaś, jak wiadomo, spory w rodzi- 
nie są zwykle najzaciętsze, przeto wściekłość 
naszych socyalistów zwraca się przedewszy- 
stkiem, a przynajmniej zwacać się zdaje, prze- 
ciwko postępowej demokracyi, czyli przeciwko 
stronnictwu, które do bardzo niedawna jeszcze 
otaczało naszych organizatorów zamętu i krze- 
wicieli anarchii tak czułą opieką. Dość po- 
wiedzieć, że we wczorajszym numerze swego 
organu urzędowego. „Socyaldemokracya Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy“. stawia już postę 
powych demokratów na równi z „naszą czarną 
sotnią narodową“ i zarzuca im, że cbcą fry- 
dą krwią proletaryatu. „chcą zabić rewo- 
NONE s 

A zwycięstwem kadetów w Rosyi— 
pisze w tym samym artykule „Czerwony Sztan- 
dar'—ta operctkowa parlyjka zapomniała o 
swoim postępie i demokratyzmie i, gubiąc re- 
sztki rozumu i wstydu, pędzi na łeb i szyj 
do Dumy, by także troszeczkę się pożywi 
przy tej picezeni sutej”. 


1 dalej: 


„Burżuazya polska kroczy do urny wybor- 
czej, Tak więc z jednej strony walczący pro- 
letaryat, z drugiej plugawa banda narodowo- 
postępowo - demokratyczna! Jak mało czasu 
trzeba było na to, by z postępowego demokra- 
ty siać się zwyczajnym pachołkiem rządu Pro- 
łetaryat Warszawy dnia 25 kwietnia powinien 
i musi dać kontrrewolucyjnej partyi narodowo- 
demokratycznej tę samą odpowiedź, jaką jej 
dał 28 marca: ani jeden robotnik nie będzie 
i nie może wybierać, nie imoże zdradzać re- 
woluwyi!*, 


bla charakterystyki związku postępo- 
wo-demokratyeznego, który, niestety ma 
tylu obałamuconych hueznemi hasłami 
zwolenników wśród młodzieży naszej 
kresowej, podajemy ze „Strażnicy“ wy- 
jaśnienie, złożone przez związek demo- 
kratyczny. To wyjaśnienie ma o tyle 
większą wagę, że wychodzi z łona 
stronnictwa, które, mając w swoich sze- 
regach Sygietyńskiego, Henryka Koni- 
ca i innych, nie może być posądzone 
nawet przez naszych kadetów o wste- 
cznictwo i przesądy. 

„Strażnica“ pisze. 


„Ddczuwając doniosłość głosu młodego, a już 
otoczonego sympatyą powszechną stronnictwa, 
Zarówno żydzi, jak postępowa demokracya, 
zwrócili się do Związku demokratycznego Z 
propozytyą solidarnego działania przy Wwy- 
borach. 

Żydzi, silni liczbą wyborców, rozumieli, że 
skupienie się pod hasłami Związku demokra- 
tycznego może im zapewnić swoją siłę moral- 
na, której im braknąć musiało. a postępowa 
demokracya słusznie pojęła, źe żywioły postę- 
powe, jesli chcą na zwycięstwo liczyć, muszą 
się zespolić i razem do walki stanąć. 

Związek demokratyczny, wierny swoim zasa- 
dom, z całą pochopnością zgodził się nawiązać 
rokowania z obiema grupami, rozpoczął zaś od 
postępowej demokracyi, z którą wspólnie się 
umówił: 1) że wskazane będą nazwiska posłów 
w imieniu obu stronnictw; 2) że obadwa stron- 
nictwa postępowe łącznie traktować będą, jako 
jedną ordynacyę z żydami, którym wskażą wy- 
branych przez siebie posłów i 3) że lista wy- 
borców (elektorów) ułożona będzie włącznie 
z żydami. 

Lymczasem WI demokrasya w osta- 
tniej chwili uchyliła się od wskazania nazwi- 
ska swego posła, a następnie weszła w bezpo- 
średnie porozumienie z przedstawicielami ży- 
dów. Taki kartel, złożony z postępowej de- 
mokracyi i żydów, postawił za warunek, że 
Jeden poseł musi być żydem, a drugi przed- 
sławicielem postępowej demokracyi. 

Postawiona w ten sposób sprawa uniemożli- 
wiła wszelkie porozumienie. 

Związek, wierny swoim równouprawnieniom 
wszystkich mieszkańców, nie mógł zgodzić si 
na bezimiennego żyda, tak, jakby nie móg 
zaakceptować nieznanego katolika łub ewan- 
gelika. Można było przyjąć polaka bez wzęlę- 
du na wyznanie, lecz w zadnym razie nie było 
to możliwem zgodzić się na separatystyczne 
załatwienie Sprawy. Byłoby to bowiem przy- 
znanie, że polak i zyd to dwa wyłączające się 
niemal pojęcia, byłoby to podkreślenie odrę- 
hności, którą Związek pragnie całemi siłami 
zwalczać. 

Polak, wyznający szezerze program deinokra- 
„tyezny Związku i dający rękojmię, że będzie 
prawdziwym jego obrońcą jako pośeł mógłby 
reprezentować Związek, i na takiego byłby się 
Związek Dem. bez wahania zgodził, lecz nigdy 
nie mógł bezwzględnie przysiać na nieoznaczo- 
nego zyda, którego poglądy i życzenia nie by- 
łyby z góry wiadome”. 


Postępowa demokracya jednak zgo- 
dziła się na to wszystko, byle pozyskać 
głosy prawyborców żydów. 


Agitacya wywrotowa, chcąc koniecznie 
wywołae strajki i wiedząc, że robotni- 
cy niechętni są dla strajków polity- 
cznych, musi się stosować do psycholo- 
gii tłumu i wywoływanym obecnie pra- 
gnie dać podkład ekonomiczny. Sta- 
wiają się więc—pisze „Gazeta Polska*— 


żądania podwyżki 10 do 15 procent, a 
nawet 50 procent płaconych obecnie 
podwyższonych cen. 


„Na to warunki nie do przyjęcia na ogól, 
Fabrykanci, będą zmuszani odmówić, prędzej 
zdecydują się zamknąć fabryki, niż po nowych 
ustępsitwach=oczekiwać nowych strajków. 

Partiye wywrotowe mają i na to sposób wy- 

próbowany. rzekają się żądań, natomiast żą- 
dają zapłaty za czas strajku. Polityka niemo- 
rama, ale skuteczna, bo przekonywająca robo- 
Inika, że w szeregach partyi wywrotowych nie 
nie ryzykuje: może zyskać podwyżkę. a w ka- 
żdym razie za czas stracony mu zapłacą. Do- 
tąd sposób ten nie zawodził i jeszcze w osta- 
tnich tygodniach mieliśmy wiadomość. że Po- 
znańscy zgodzili się na ten warunek. 
_ Przeciągnięta jednak struna pekuąć musiała. 
Przemysłowcy zaczynają się zrzeszać. i. jak wi- 
dać, mają zamiar zastosować prawo lol-oul'u. 
jako odpowiedź na strajki. Jedno jest zawsze 
skutkiem drugiego na całym świecie. Trzeba 
raz kategorycznie dać poznać robotnikom, że 
strajki ciągłe a interes robolniczy, to nie są 
sprawy identyfikujące się, że obrona interesów 
proletaryatu w rękach menerów partyi wywro- 
towych Jest tylko frazesem, przez który powo- 
luje się armię robotniczą pod broń. Robotni- 
kowi należy dowieść to. cośmy zawsze głosili, 
że polityka partyi wywrotowych jest dążeniem 
do ruiny. I niewolno nam się cofnąć przed 
niczem, niewolno nam walczyć łzami i senty- 
mentalizmem, ale musimy zdobyć się na męską 
energie czynu, na odwagę spełnienia obo- 
wiązka. 

Musimy się raz przestać bać strajku i „dla 

świętego spokoju“ przestać tańczyć pod takt 
muzyki wywrotowej. Na czyn trzeba odpowie- 
dzieć czynem. Tylko tym sposobem możemy 
agilacyę wywrotową uczynić nieszkodliwą. je- 
żeli ją doprowadzimy do absurdu. 
, Będą to ciężkie chwile, będą bolesne przej- 
ścia, ale polityka partyi wywrolowych do tego 
siale i konsekwentnie dąży, i w pierwszej 
linii ponosić będzie skutki roboty destru- 
kcyjnej. 


Z prasy rosyjskiej. 


Dn. 30 marca, członkowie Dumy Pań- 
stwa, obrani w gubernii samarskiej, po- 
słali hr. Wittemu depeszę, treści na- 
stępującej: 


„Protostujemy niniejszem przeciwko karze 
śmierci i żądamy, aby zaprzestano nadal fero- 
wać wyroki śmierci”, 

(Następują podpisy). 


Na to hr. Witte odpowiedział: 


„Karę śmierci stosuje państwo o tyle, o ile 
wymaga tego istniejące prawo. Zmiana istnic- 
Jących pod tym względem norm powinna być 
rezultatem pracy prawodawczej. Rozumiem de- 
peszę, jako protest przeciwko wyrokom śmierci, 
niezależnie od tegu, kto je wydaje. Dla uspo- 
kojenia kraju należy przedewszystkiem, aby 
zaprzestano mordów, dokonywanych w całej 
Rosyi przez rewolueyonistów. wtedy i państwo 
pozbawione będzie smutnej konieczności — sto- 
sowania kary śmierci“. 


D. 4-go kwiet., na imię hr. Wittego, 
wysłano z Saratowa depeszę treści na- 
stępującej: 


„Zebranie urzędników rządowych,  społe- 
cznych i prywatnych instytucyi, jako tez przed- 
siębiorstw handlowych i wyborcy  Saratowa 
proszą mię o to, abym zakomunikował Jego 
Ekscelencyi o tem głębokiem oburzeniu. jakie 
wywołują nieskończone wyroki śmierci, roz- 
strzelania, burzenie domów i całych osad. łą- 
czę swój głos ze zgodnem wymaganiem nic- 
zwłocznego zaprzestania tych wszystkich aktów, 
gwałlu i bezprawia. przelewu krwi obywateli 
rosyjskich, rzucającego cień bańbiący na naszą 
ojczyznę 

Podpisano: 
Członek Dumy państwowej, Kutomanow“- 


Odpowiedź hr. Witte: 


„Zasadniczo, nio współczując  wskazanemu 
przez pana stanowi rzeczy, znajdnję, ze obe- 
cnie najpewniejszym środkiem do usunięcia 
jego jest usunięcie codziennych mordów, za- 
bójstw, rabunków, a iakże gwałtów i innych 
najbardziej oburzających zbrodni ze strony 
osóh, zyczących za Jakąbądz cenę utrzymać w 
naszej ojezyźnie stan anarchii i niepokoju. Spo- 
dziewam się, że jeśli szanowni członkowie 
Dumy państwowej potrafią wpłynąć na przy- 
krócenie tych zbrodni, w kraju zapanuje tak 
pożądany przez wszystkich spokój". 


„XX wiek*, z powodu tej wymiany 
zdań, pisze, że podobne odpowiedzi tyl- 
ko kompromitują przedstawicieli wła- 
dzy. Teror ze strony rewolucyonistów 
jest zwykle skutkiem taktyki rządu 
wobec ruchu wolnościowego. Dość po- 
słuchać zeznań uczestników mordu dn. 
1-go marca, żeby zrozumieć to. F. Ki- 
balczyn mówił podczas posiedzeń sądu: 


„Gdyby nie reprosye rządu, poszedłbym w 
szeregi ludu i tam pracowałbym dotychczas”. 


Żelabow powiedział: 


„Długo pracowałem wsród ludu. lecz zmusza- 
ny byłem porzucić tą pracę wskutek presyi 
rządu”. 
Michajłow ten 
swoje dzieje: 


w sposób tłómaczył 


„Kiedy pracowałem wśród robotników i two- 
rzyłem wśród nich związki. otoczono mię szpie- 
gami. Wówczas postanowiłem przejść na dro- 
go teroru”. 


Miejscowy organ kadetów podkreśla 
zawartą w odpowiedzi pierwszego mi- 
nistra insynuacyę, jakoby członkowie 
Dumy Państwowej mogli wpłynąć na- 
zaprzestanie mordów politycznych. Ga- 
zeta ze smutkiem stwierdza, że takich 
wpływów ludzie ci nie posiadają, lecz 
będą posiadali wtedy, gdy się Duma 
zbierze. Uspokojenie kraju trzeba je- 
dnak, zdaniem gazety, zaczynać nie od 
dołu, lecz od góry — od sfer rządo- 
wych.  . 

„Nasza Zizń* upatruje w tej odpo- 
wiedzi „nieudane próby dowcipu“. 


„Pozostaje ubolewać nad naiwnością samar- 
skich i saratowskich przeciwników kary Śmier- 
ci. wrócili się oni nie tam, dokąd należało”. 


„Now. Wremia* znowu stara się wy- 
kryć nowe zbrodnie polskie. Idąc śla- 
dami „Kijewlanina*, wywleka gazeta 
p. Suworina stare bajdy o udziale po- 
laków w strajkach kolejowych i wogó- 
le w rewolucyi rosyjskiej. Przy tej 0- 
kazyi zwraca się szanowny organ znacząco 
w stronę ministeryum komunikacji, 
które dopóściło na posady wybitne tylu 
polaków, że obecnie na kolei Syberyj- 
skiej język polski jest używany tak 
samo, jak rosyjski. „Now. Wrem.* 
ostrzega, że polacy napróżno utożsa- 
miają kadetów z Rosyą, bo podobne ra- 
chuby mogą zgotować polakom okru- 
tny zawód. 

Ma to być „ostrzeżenie* dla „rozsą- 
dnej* części społeczeństwa polskiego, 


sam jednak autor czuje, 
dobrze umieją ocenić 
bnych ostrzeżeń. 


że polacy 
wartość podo- 


Prof. Grews w „Kieczi* reasumuiae 
raz jeszcze rezultaty pierwszej kanini- 
nii wyborczej, podkreśla konieczność 
wytężonej pracy kadetów w dalszym 
ciągu, i zwraca się do stronnietw skraj- 
nych z następującem upomnieniem: 


„Juz osłabiliście opozycye samobójczą takiy- 
ką hojkotu. zniecheciliście z korzystania z praw 
wyborczych znaczną część warstw robotniezych, 
Udrzuciliście sojusz z k-demokratami i w ten 
sposob pozbawiliście siebie pewnej ilości po- 
słów w pierwszej Dumie. Jeśli i teraz. w ehwi- 
li tryumtu stronnictw opozycyjnych. zechcecie 
uparcie nawoływać do broni. to zgubieie wol- 
ność, która juz blizką jest zwycieziwa”. 


„Ruskie Wiedomosti* podają niektó- 
re szczegóły w sprawie wysłania do ak 
changielskiej gubernii N. A. Gredesku- 
ła, dziekana wydziału prawnego, profe- 
sora uniwersytetu charkowskiego, wy- 
borcy i kandydata do Duniy Państwo- 
wej z Charkowa. P. Gredeskułowi po- 
zwolono pozostać w Charkowie do 7-go 
kwiet, ponieważ jednak sprawa jego 
była naznaczona w izbie sądowej na d. 
14-y kwietnia, prosił on o przedłużenie 
terminu. Przypuszczając, bardzo słu- 
sznie, że na kandydata do Dumy Pań- 
stwa wybranym zostanie profes. Grede- 
skuł, administracya tak sobie poradziła: 
najpierw wybory  (iredeskuła skaso- 
wano pomimo że otrzymał przeszła 
1,000 głosów i mianowano  wyborcą 
profesora Wiazigina, który otrzymał 
tylko 200 głosów, jednocześnie nade- 
szła z centralnego zarządu w Detersbur- 
gu wiadomość że prof. G. ma być 
niezwłocznie wysłany z2 Charkowa. 


Igrzyska olimpijskie. 


W dniu 22 (9) b. m. odbyło się w 
Atenach, w obecności rodziny królew- 
skiej, licznych członków europejskich 
domów panujących i 70,000 widzów, 
otwarcie igrzysk olimpijskich. Po prze- 
mówieniach nastąpiła defilada greckich 
i obeych uczestników zapasów według 
narodowości, przed parą królewską. Po- 
goda, w pierwszym dniu igrzysk, była 
cudownie piękna, a wieczorem przed- 
stawił sią olbrzymim tłumom, zalega- 
jącym ulice, wspaniały widok ilumino- 
wanego Akropolisu, który tonął w ró- 
żnobarwnem świetle. 

Stadion ateński; w którym odbywają 
się zapasy, leży w pięknej kotlinie, tuż 
obok Aten, ustóp góry Hymettosu. Po 
wstanie swoje zawdzięcza on mówcy 
Lykurgusowi, a później przebudował 
go bogaty Herodes Atlieus, używające do 
restauracyi pantelijskiego marmuru. 

Długi czas arena stała pustkowiem, 
marmury wietrzały, wszystko poczęło 
walić się w gruzy. Myśl wznowienia 
igrzysk zawdzięczać należy irancuzowi, 
p. du Coubertin, który w r. 1895 zwo- 
łał do Paryża międzynarodowy kongres 
towarzystw sportowych, gdzie jednogło- 
śnie zdceydowano wznowienie olimpij- 
skich zapasów. 

Projekt znalazł bardzo energicznego 
orędownika w osobie greckiego nastp- 
cy tronu, który zwrócił się o pore 
pieniężną do znanego z ofiarności gie- 
ka, milionera Awerowa. I fakt się speł- 
nit. Ruiny z olbrzymim kosztem zo- 
stały odrestaurowane dokładnie podług 
wzorów starożytnych z białego mar- 
muru. 

Nowa arena ma kształt owalny o ob- 
wodzie 400 metrów, siedzenia wznoszą 
się amfiteatralnie o 44 rzędach i mogą 
pomieścić 70 tysięcy osób. Piękniejszej 
areny, jak ten stadion, błyszczący ol- 
śniewającą białością marmurów, wyo- 
brazić sobie trudno. 

W szeregu lat, między rokiem 1896 
a dniem dzisiejszym, przyprowadzone 
do skutku znaczne ulepszenia w orga- 
nizacyi igrzysk. Vkończono restauro- 
wanie stadionu kosztem 3 milionów, 0- 
fiarowanych ponownie na ten cel przez 
Awerowa i zebrano znaczne kapitały, 
tak, że zasoby pieniężne komitetu or- 
ganizacyjnego przewyższają o sto tysię- 
cy drachm przewidywane wydatki. Jest 
rzeczą pewną, Że uczesnicy uroczysto- 
ści, o ile pogoda dopisze, będą świad- 
kami rzeczy, naprawdę wspaniałych. 

Program pierwszych igrzysk, które 
trwały od 25 marca do + kwietnia 1896 
roku, był następujący: 

W pierwszym dniu ‘odbył się szereg 
biegów na różnej długości przestrze- 
niach i rzucanie dyskiem.  Zwyciężca- 
mi byli głównie amerykanie, a w dru- 
giej linii francuzi. Drugi dzień poświę- 
cony był skakaniu przez przeszkody, 
na wysokość i na długość, podnoszeniu 
ciężarów i t. d. Amerykanie i anglicy 
zdobyli laury. W następnych dniae 
odbyły się inne popisy gimnastyczne; 
między zwyciężcami znajdowali nient- 
cy i anglicy. 

Bieg Maratonu stanowił główną atra- 
kcyę igrzysk. Uczestnicy mieli za zada 
nie przebiedz przestrzeń 42 kilometrów) 
między Maratonem a Atenami, którą 
przebiegł żołnierz, zwiastujący wiad- 
mość o zwycięstwie Milcyadesa na per- 
sami pod Datisem i Artafernesem. Na- 
grodę odniósł grek, nazwiskiem Louis, 
który przestrzeń tę przebył w dwóch 
godzinach i 58 minutach. Z innych za- 
pasów wspomnieć należy turniej pły- 
wania, w którym zwyciężyli przedsta». 
wiciele Anstryi. i p3 

Obecnie towarzystwa gimnastyczne i 
sportowe wysłały do Aten wszystko, co 
mają najlepszego. ak 

Ameryka, która tak dzielnie kroczy 
na drodze fizycznego rozwoju, a nieje- 
dnokrotnie w osiąganych rezultatach 
dystansuje starą Europę, wysłała już 3 
b. m. 34 atletów do Aten. Na czele 
stoi Nowy Jork z 20 zawodnikami. Dru- 
żyna ta składa się z:wybranych szyb- 
kobiegaczy na krótką metę i w biegach 
z przeszkodami, skoczków. pływaków 1 
specyalistów w rzucaniu ciężarami, get 
szą ma być pod względem sił do bie 
gów na średnią i dalszą metę. Wogóle 
drużyna ta uważaną jest za groźna 
współzawodniezkę dla anglików. Ubr: 
nie amerykańskich atletów składa sw 
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z białej czapki, z białego trykotu, z od- 
znaczeniem na piersiach i białych spodni z 
czerwonemi i niebieskiemi wypustkami. 
Egipt także wysyła na igrzyska swoją 
drużynę, a odbyte niedawno w kairze 
„panegirskie zawody «. urządzone w ce- 
lu zoryentowania się w siłach, przezna- 
czonych do Aten. miały wykazać zna- 
komite rezultaty. 

Ogólna liczba zapaśników ma dosię- 
gać 500 osóh. 


Wybory na Rusi. 


Wybory do Rady Państwa. 


Żytomierz, 11 (24) kwietnia. 


Po klęsce kamienieckiej dzień wczo- 
rajszy był drugim dniem zwycięstwa 
naszego (pierwsze Wybory „do Rady 
Państwa w Kamieńcu), zwycięstwa nie 
tyle nad współzawodnikiem, co nad sa- 
mymi sobą. Przedewszystkiem stawili- 
śmy się bardzo licznie — przyjechali 
starzy, dziewiąty krzyżyk na barkach 
dźwigający, przyjechali chorzy, przyje- 
chali ludzie, zdala od majątków mie- 
szkający, przybyła arystokracya. przyby- 
li i ci, dla których przyjazd do Zyto- 
mierza poważną szczerbę w budżecie sta- 
nowił, i sama obecność tylu osób zape- 
wniała już niezaprzeczną przewagę, lecz 
ważniejszą dlamnie oznaką zwycięstwa 
było to, żeśmy się potrafili zsolidaryzo- 
wać i wybrać jednego kandydata. 

Na zebraniu przedwyborczem, w prze- 
dedniu wyborów, przybyli rosyanie sa- 
mi zaproponowali kandydaturę hr. Oli- 
zara, w dzień zaś wyborów odbyli ra- 
zem z nowoprzybyłymi nową naradę 
już w sali wyborczej, poczem pono- 
wnie oświadczyli, iż w liczbie 38 będą 
głosowali za naszym kandydatem. Przy 
obliczeniu kartek okazało się, iż hr. Oli- 
zar otrzymał 161 głosów, pan Pichno 
(redaktor „Kijewlanina*) 2 głosy, hr. 
Nierod i hr. Włodzimierz Grocholski po 
jednym głosie. Tak świetny rezultat 
wyborów zawdzięczamy temu, iż polacy 
głosowali jednomyślnie (głos, podany na 
hr. Grocholskiego, tłómaczą tem, iż hr. 
Olizar nie mógł podawać głosu za sie- 
bie), z rosyan zaś trzech tyłko nie zgo- 
dziło się z większością. 

Polscy wyborcy do sejmu wsżyscy 
dotychczas działają jednomyślnie i na- 
radzają się w sprawie przyszłych kan- 
dydatów. 


S. P. 
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Wybory do Dumy. 


Radomyśl, 9 kwietnia. 


Wybory z kuryvi większej własności 
ukończyły się w nocy z dnia 8 na 9 b. 
m., a więc trwały prawie dwie doby, 
dla tego dziś dopiero piszę o nich. 0- 
bywatele polacy zjechali się dnia 6-go 
b. m. prawie w komplecie (43), oprócz 
nich stawiło się 2 księży i 10 zagrodo- 
wych szlachciców. Nie przybyło parę o- 
sób, które rzeczywiście nie mogły przy- 
jechać, iub wogóle nie chciały się wpi- 
sać do list wyborczych, pomimo kaka- 
krotnych nalegań ze strony sąsiadów. 
Obywateli rosyan przyjechało 22, ducho- 
wnych prawosławnych 6 i włościan 94— 
ogółem prawyboreców było 177. Zadne- 
go porozumienia z partyami innemi 
nasz komitet wyborczy nie osiągnął. 
W przeddzień wyborów rosyanie urzą- 
dzili zebranie przedwyborcze, na które 
zaprosili tylko prawosławnych włościan 
i duchownych; pomimo naszych usilnych 
starań nie zostaliśmy zaproszeni na owo 
zebranie. Przystępowaliśmy tedy do wy- 
borów sami ze szlachtą i księżmi, ufni 
w swą jedność i zgodność, rachując na 
rozstrzelenie głosów w tak niejednoli- 
tej masie. 

O godz. 10-ej, d. 7 kwietnia, sala i po- 
czekalnia w lokalu zjazdu sędziów po- 
koju zaczęła się zapełniać prawyborca- 
mi, żywo i głośno rozprawiającymi, od- 
bywało się zapisywanie kandydatów, co 
wywoływało namiętne spory pomiędzy 
włościanami. O g. 12-ej w poł. po 
nabożeństwie, rozpoczęło się odbieranie 
kartek wyborczych, z których się oka- 
zało, iż wystawiono 95 kandydatów. 

Przy pierwszem  balotowaniu, które 
zakończyło się d. 8-go po południu, nikt 
nie wyszedł z urny, a todla tego, że po- 
lacy trzymali się zasady rzucania czar- 
nych gałek tym swoim prawyboreom, 
który nie byli wymienieni w ostatniej 
liście kandydatów, ułożonej nanowo w 
przeddzień wyborów, w ten sposób został 


przebalotowamy p. C. Krzyżanowski, któ- | q 


ry otrzymał 63 głosy. Przy drugiem 
balotowaniu z urny wyszli pp. właści- 
ciele ziemscy: Bylina Waeław z Worsow- 
ki (93) i Horwatt Stanisław z Chabne- 
go. (86), odministrator lasów hr. Ksawe- 
rego Branickiego p. Jan Sierociński z 
Zerewy (82), ksiądz Józet Bieniecki 
z Malina (77) i zagrodowy szlachcie Na- 
wrocki Feliks z Huty Potijowskiej. Za- 
raz po obraniu p. Byliny został wybra- 


ny mieszczanin Feszczenko (111) i wło-|k 


ścianin Astemenko (121). 

Pomyślne dla nas rezultaty głosowa- 
nia spowodowały rozdrażnienie włościan, 
ktorzy zaczęli głośno wyrażać swe nieza- 
dowolenie, narzekając, że wybierają za 
mało włośc. i duchown. prawosł,, i grozili, 
że zerwą wybory, opuszczając gremialnie 
salę posiedzeń. Wobec tego wszyscy 
polscy kandydaci cefnęli swoje kandy- 
datury, ustępując miejsca włościanom, i 
zostali wybrani włościanie Zacharenko 
(89) i Mielniczenko (86), a w końcu oby- 
watel-rosyanin pan Konstanty Grżyckij 
z Horodyszcz (58 na 108). Ilośc głosu- 
jących stopniowo zmniejszało się ze 177 
na 108. 

Dodatnie wyniki wyborów w Rado- 
myślu pozwalają nam mniemać, że przy 
jedności, zgodzie i nadzwyczajnej kar- 
ności, jaka panowała u nas, można, sto- 
sunkowo niewielkiemi siłami (55 na 
177), dużo zrobić, korzystając z fakty- 
cznych błędów przeciwnika. 


Musimy tu zaznaczyc, że jeżeli nam 
się tak powiodła w Radomyślu, to za- 
wdzięczamy to przeważnie naszemu ko- 
mitetowi wyborczemu, złożonemu z pp. 
Byliny Jana, Krzyżanowskiego Cyprya- 
na, Wierzbickiego Emila i Ryszarda 
Zielonki. Najwięcej pracy i zabiegów 
przy zorganizowanin naszem położył p. 
Emil Wierzbieki, obywatel z Terechów. 

Przewodniczył na zebraniu marszałek 
szlachty naszego powiatu, generał-major 
baron von Ungern Szternberg, który 
swoim taktem i bezstronnością pozyskał 
ogóme uznanie. 


C. K. 


Ogólne zebranie polaków-wyborców 
do dumy miejskiej staro-kijowskiego 
ucząstku. 
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Dnia t5-go kwietnia, w sali Towa- 
rzystwa Wzajemnego Kredytu, odbyło 
się ogólne zebranie wyborców-polaków 
starokijowskiego — ucząstku, zwołane 
przez komitet, prezesem którego był 
p. Ołtarzewski. 

Na zebranie to było rozesłanych 128 
zaproszeń, z których doręczono 113, a 
stawiło się 46 osób; posiedzenie rozpo- 


częło się o godzinie 8 i pół wiecz. Na 
przewodniczącego zaproszono p. Ot- 


tarzewskiego, który zagaił posiedzenie 
przemową i  poznajomił o obecnych 
z  historyą pracy  przedwyborczej 
polaków  staro-kijowskiego ucząstku. 
Otóż obecni się dowiedzieli, że parwa 
zebranie wyborców-polaków odbyło się 
15-go lutego i wtedy wybrany został 
komitet, z 10 osób złożony; do komitetu 
tego weszli: pp.: Ottarzewski, Ejsmont, 
Józefowicz, Połchowski, Kuc, Rudnicki, 
Chojnowski, Hurkowski, Węgliński i 
Ostrowski. Dalej mówca oznajmił, że 
d. 13-go kwietnia odbyło się zebranie 
wspólne z rosyanami, mianowicie z par- 
tyą t. zw. p. Djakowa, czyli nowodum- 
ską i nastąpiło zupełne z nią porozu- 
mienie; zawarty został blok, mocą któ- 
rego polakom zapewniono eztery miej- 
sea. na te cztery miejsca, na przeszłym 
zebraniu, prawie jednogłośnie wybrani 
zostali p.p.: Ołtarzewski, Ejsmont, Jó- 
zefowiez i Połchowski; nazwiska kan- 
dydatów rosyan nie są jeszcze ogło- 
szone. 

Na zakończenie p. Ołtarzewski popro- 
sił obecnych o zapisywanie się do głosu. 
Pierwszy zabrał głos p. Połchowski, któ- 
ry w dosadnych słowach napiętnował 
gospodarkę „starodumców*, z którymi 
tacy ludzie, jak pp. Ołtarzewski, ks. 
Trubecki i wielu innych, nie chcieli 
pracować i musieli wystąpić z rady 
miejskiej. A więc przy wyborach po- 
wodować się należy nie osobistemi sym- 
patyami, ale wartością moralną i umy- 
słową kandydatów Takich kwalifika- 
cyi, oczywiście, nie dadzą pp. Procenko- 
wicze ani przyjaciele p. Pichny. Polacy 
zawarli blok z partyą nowodumską, 
której program na zebraniu d. 16 kwiet- 
niu będzie wszystkim wręczony. Pro- 
gram ten zupełnie zadawalnia polaków, 
bo oparty jest na hasłach postępowych 
i tolerancyjnych, 

Przechodząc do kandydatów, mówca 
zapytuje, czy zebrani zechcą zatwier- 
dzić przedstawione im kandydatury. 

Głos zabiera znowu p. Ołłarzewski i 
nawołuje do łączności polaków ido od- 
rzucenia zaproszeń przedwyborczych p. 
Dobrynina, bo co ten pan o nas myśli, 
świadczą o tem słowa jego, wypowie- 
dziane na zebraniu 24 lutego i wydru- 
kowane w sprawozdaniu  „Kijowskoj 
Ziźni* w Nr. 21. P. Dobrynin nawołuje, 
nie mniej i nie więcej, tylko do soli- 
darności z „prawdziwymi rosyanami*, 
aby nie dopuścić żadnego polaka do 
rady miejskiej. Dalej mówca szczegó- 
łowo tłómaczy technikę wyborów i na- 
wołuje do głosowania na: listę kandy- 
datów partyi „nowodumskiej* bez za- 
dnej zmiany, aby nie rozbijać głosów. 
Lista obejmuje 16 rosyan i + polaków. 

Panowie Szostkiewicz, Bajkowski i 
Mozdrzyński nawołują do głosowa- 
nia na listę przedstawionych kandyda- 
tów, tem bardziej, że oni byli obrani 
prawie jednogłośnie na zebraniu po- 
przedniem. P. Mozdrzyński zaznaczył swą 
solidarność z taktyką wyborczą, propo- 
nowaną przez p. Ołtarzewskiego. W koń- 
cu przemówienia swego mówca zapy- 
tuje komitet, czy wszyscy polacy wy- 
borcy zostali wpisani na listę. 

Odpowiada p. Połchowski, iż zrobio- 
ne było wszystko, aby nie opuścić ani 
jednego polaka, i że wszyscy (128) po- 
lacy tego cyrkułu zostali wpisani na 
wyborców. 

P. Łychowski w gorącej przemowie 
wypowiedział, czego polacy od swo- 
ich przedstawicieli w radzie miejskiej 
spodziewają się, a więc, aby byli prze- 
ewszystkiem polakami, aby uczciwie 
dla ogólnego dobra pracowali i aby pa- 
miętali o potrzebach naszych w dzie- 
dzinie oświaty, religii i t. d., aby po 
4 latach mogli zdać nam sprawę, jak 
się swemu społeczeństwu zasłużyli i 
jak swoje obowiązki wobec niego speł- 
nili (oklaski). 

Na to p. Połchowski odpowiedział, że 
nie za 4 lata ale może już za rok od- 
powiedzą czynami, iż nie zawiedli po- 
ładanych w nich nadziei. 

P. Ołtarzewski jeszcze raz zapytuje. 
czy zebranie przyjmuje listę kandyda- 
tów już wybranych, czy może żąda no- 
wych wyborów. Wszyscy się zgodzili 
na przedstawionych, którymi są pp- 
Ołtarzewski, Ejsmunt, Józefowicz i Poł- 
chowski. 

P. Komarnicki wyraził podziękowanie 
sza nownemu prezesowi zebrania, p. Oł- 
tarzewskiemu, za jego starania około 
sprawy ogólnej i zaproponował składkę 
na pokrycie poniesionych kosztów. 

Pomimo, że p. Józefowicz chciał ko- 
szta te przyjąć na siebic, obecni złożyli 
potrzebną sumę. 


„O godzinie 10 i pół wiecz. posiedze- 
nie zamknięto. 


O -—_ © + WNN 


KALENDARZ. 


16 (29) Niedziela— Grobu Chrystusowego. 
17 (30) Poniedz. — Aniceta P. M 
18 (1) Wtorek — Bogumiła W. 
19 (2) Sroda — Tymona i Herniogenesa 
20 (3) zwart. — Sulpicyusza M. 
21 (4) Piatek — Anzelma B. W. D. K. 
22 (5) Sobota — Sotera i kaja P. M 
Wschód słońca o godz. t m. 40. 
Zachód słońca o g. 7 m. 16. 
Długość dnia godz. 14 m. 36, 
Przybyło dnia godzin 6 m. 04. 
Wschód księżyca o p. 3 m. 32 r. 
Zachód księzyca o g. | m. — w. 
Dnia 18 pierwsza kwadra o g. 8 m. 42 w. 
Teatr Sołowcowa: Dziś „Cyrulik sewilski” 


uperu Rossiniego. 
Elektro-Biograf Sztremera: od 12 w 
do 12-ej w nocy obrazy ruchome 
Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu donio- 
wego. 
Biblioteka Uniwersytecka oł 10 do 3. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


południe 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 15 kwietnia 1906 r. 

g o7 T PE 

zrana po poł. wiecz 
Temp. pow. wedł Cel. 8,2 175 136 
Barometr przy Ow mm 738.4 739,6 739,8 
Stop. wilgotności w proc. 93 42 53 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) PZ5 PW6 P3 
Chnarn. wedi, 10 st. sys O 90 8 


Ilość opadów w mm 0,3 


od g. 9-0j viecz. 


do g. 9-ej wiecz. 


Najw. temp. powietwza w ciągu doby 19.5 
Najniższa Ą à 3 2 p 5.9 

i na powierzchni ziemi 3,0 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby. 13,1 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby 10,9 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 

Oczekuje się: krótkie ochłodzenie w l'inlan- 
dyi i guberniach nadbaltyckich, cieplej na zacho- 
dzie, ciepło w pozostałej Rosyi. Opady na pól- 
nocy, południo-zachodzie, sucho w pozostalej Ro- 
syi. 


KRONIKA. 


Wybory do Dumy Państwowej. Ko- 
misye wyborcze, czerkaska i kijowska, 
postanowiły wyłączyć z listy wyborców 
do Dumy Państwowej, adwokata przy- 
sięgłego A. D, Margolina, motywując 
swoje postanowienie tem, że od chwili, 
gdy p. Margolin otrzymał świadectwo 
przemysłowe, na zasadzie którego zo- 
stał zapisany na listę wyboreów, nie u- 
płynął jeszcze cały rok. 

— Unieważnienie wyborów. Kijow- 
ska komisya wyborcza unieważniła od- 
byte 7 kwietnia prawybory z kuryi 
ziemskich powiatu kijowskiego. Kasa- 
cya ta nastąpiła na zasadzie piśmlen- 
nych zaskarżeń osób, uczestniczących 
w wyborach, zawiadamiających, że w 
niektórych urnach, znaleziono więcej 
gałek, niż było wyborców. 

Nowe wybory wyznaczono na dzień 
18 kwietnia. 

— Z Radomyśła. Na skutek skargi 
pp” Hryniewicza i Horbarowa „wybory 
z kuryi większej własności unieważnio- 
no. Ponowne wybory naznaczono na 
dzień 18 kwietnia. 

— P. Zabolotnyj oskarża. Jedno z 
pism miejscowych umieścił list otwar- 
ty p. Zabołotnego, obecnie członka Du- 
my Państwowej i aranżera wyborów po- 
dolskich. Oskarżenie to brzmi dosło- 
wnie tak, jak następuje: 

„Oskarża Slosberga o świadome 
oszczerstwo, zawarte w depeszy do 
gazety „Otgoł. Zizni*, w której twier- 
dzi, że podczas wyborów na Podolu 
ja popierałem marszałków szlachty. 
Za pomocą sądu polubownego a jesli 
p. Slosberg od tego się usunie, to za 
pomocą sądu kryminalnego, udowo- 
dlnię, że otwarcie w identycznych wa- 
runkach („rawno*) walczyłem wobec 
wyborców włościan ze wszystkimi 
wrogami ludu pracującego, zaczyna- 
jąc od marszałków szlachty i koń- 
cząc na polskich magnatach, milio- 
nerze p. Ginzburgu, jako też panu 
Slosbergu, kiedy ten ostatni wypowie- 
dział się przeciwko nadzielenie wło- 
ścian ziemią i powszechnemu pra- 
wu wyborczemu. Platformą moją 
było, jest i będzie: powszechne, bez- 
pośrednie i równe prawo wyborcze, 
za jego pośrednietwem ziemia, oświa- 
ta, swoboda, równość i sprawiedli- 
wość w stosunku do ludu pracują- 
cego“. 

W ezteroprzymiotnikowej formule p. 
Zabołotnyj naraz opuścił „tajność*. Ro- 
bi to jednak zupełnie niesłusznie, bo 
przecież i owo głosowanie wyborców 
włościańskieh z p. Zabołotnym odzy- 
wal się „tajnie“ — nawet pod osłoną 
policyi. Ta ostatnia udzielała p. Zabo- 
łotnemu tak gorliwej pomocy, pewnie 
przez sympatyę dla jego platformy... 

— Echa strajków kolejowych. Na- 
czelnicy niektórych kolei podnieśli kwe- 
styę, czy należy uważać za przerwę w 
służbie majstrów i robotników kolejo- 
wych uwolnienie ich za udział w straj- 
kach (od dnia uwolnienia do dnia pono- 
wnego przyjęcia ich na służbę). W tych 
dniach otrzymano w zarządzie rozstrzy- 
gnięcie tej kwestyi z ministeryam ko- 
munikacyi. W tych wypadkach kiedy 
robotnicy i majstrowie zostali uwolnie- 
ni zuprzedniem zawiadomieniem 0 zam- 
knięciu warsztatów, uwolnienie owo na- 
leży uważać za przerwę w służbie tyl- 
ko w takim razie, gdy towarzyszył mu 
ostateczny obrachunek. W wypadkach 
zaś w których tylko tymczasowo po- 
wstrzymano wypłacanie majstrom i ro- 
botnikom dziennej zapłaty z powodu nie- 
przybycia do roboty, udziału w strajku 
lub z powodu zamknięcia warsztatów— 
uwolnienia tego nie należy uważać za 
przerwę w ich służbie. 

— Uiewa i uszkodzenie torów. Wczo- 
raj w nocy, d. 14 kwietnia, w okolicy 
st. „Łukiny* Kowelskiej drogi była ta- 
ka ulewa, że uszkodziła tor na zna- 
cznej przestrzeni; z tego powodu trze- 
ba było wstrzymać pociąg petersburski 
Nr 6, idący do Kijowa, co było przyczy- 
ną spóźnienia się jego o 4 godz. Dro- 
ga naprawiona i ruch wznowiony. 


skowa w 
dnich kolei została usunięta. 

- Przyłączenie linii. Linia 
wetgrad Znamionka* 
Mikołajewskich kolei, z 


kolei. 


Wieści z uniwersytetu. 


państwowych. Komisya postanowiła tych 
studentów 6 semestru wydziału praw- 
nego, którzy otrzymali 


półkursowych egzaminach i którzy wogó- 


stru, którzy życzyliby także składać e- 
gzamina w komisyi ale pod jakimkolwiek 
' względem nie odpowiadają wymaganiom, 
o takich komisya rozstrzyga w każdym 
poszczególnym wypadku, 

Na temże posiedzeniu ułożyła komi- 


1i 2 maja prawo rzymskie; 2) 10 i 12 


cryminalnalne; 4) 27 egzamina pise- 
mne; 6) 29 i 30 — prawo handlowo i 
międzynarodowe. 


— T-wo Nestora Latopisca. Dziś, o 


go Towarzystwa Nestora Iiatopisca, be- 
dą odczytane następujące referaty: 


dane nabożeństwo na cześć cesarza bi- 
zantyjskiego, Nicefora Kocyusza. 

2) rz. czł. Kamanina: Tajemniczy krzyż 
we wsi Mołczanach jampolskiego po- 
wiatu. 

Podczas drugiej części posiedzenia; 
na której mogą być obęcni tylko człon- 
kowie T-wa, będą wysłuchane refera- 
ty: 
a hrabiego [Iwanowa w sprawie or- 
ganizacyi komitetu wystawy w Czeri- 
chowie w 1907 roku, 

2) prof. Samokwasona o zadaniach 
przyszłego zjazdu, 

3) omówienie innych kwestyi, zwią- 
zanych z pracami przygotowawczemi. 


OSOBiSTE. 


— Do Łubnów wyjechał prezes łu- 
bienskiego sądu okręgowego A. P. Ti- 
mofiejew. 


e—a 


— UTONIĘCIE. Onegdaj,o 7-ej g. wieczorem, 
Jakiś nieznany młody człowiek wszędł niepewnym 
krokiem (od upicia się) na tratwę, stojącą przy 
brzegu Dniepru i, widocznie z zamiarem użycia 
kapieli, zaczął się rozbierać, lecz, doznawszy pra- 
wdopodobnie zawrotu głowy, stracił równowagę 
i wpadł do rzeki. Dopiero po upływie paru kwa- 
dransów udało się obecnym robotnikom wycią- 
guąć go Z wody, ale, pomimo ratunku nie wrócił 
do przytomności i umarł. Zwłoki odwieziono do 
trupiarni Aleksandrowskiego szpitala, policya sta- 
ra się dowiedzieć nazwisko nieboszczyka. 

— NIEUDANA KRADZIEŻ W SYNAGODZE. 
Parę dni temu. po ukończonem nabożeństwie. wie- 
czorem. w synagodze zydowsk. przy ul. W.-Wasyl- 
kowskiej, mieszeżanin W. Katkowskij, za po- 
mocą dobranego klucza wszedł do synagogi, z wi- 
docznym zamiarem okradzenia jej. ale spostrzeżo- 
ny przez stróża, został pochwycony i Zaareszto- 
wany, | 

= POZAR. Wezoraj w suterenach (Kiryłow- 
ska Nr 2), z powodu żle utrzymanych kominów, 
wybuchł pożar. W porę zauważony ogień wkró- 
tce stłamiono; straty jeszcze nie obliczone. Dom 
zaasekurowany na sumę 40,000 rb 

— KRADZIEŻ D 14 kwietnia złodzieje, wy- 
łamawszy zamek drzwi wchodowych. weszli da 
mieszkania G. Limarewej i ukradli rozmaitych 
rzeczy na ogólną sumę przeszło 160 rb. Przez 
nikogo nie zauważeni w czasie rabunku, dotych- 
czas nie zostali wykryci. 


OFIARY. 


Na kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 
w Kijowie. 

Do komiteiu budowy nowego kośrioła (ul. 
Prorezna d. Nr 13) od dnia -go do 14 kwietnia 
b r. wpłynęły ofiary od osób następujących: 
wyjęto ze skarbonki w kościele za czas od I-go 
lutego do 9-g0 kwietnia--132 rub. 53 kop. Zo- 
fia Godycko-Cwirko z Kazimierza lubelskiej 
gub.—1 rub., Bielski—2 rub.. Idalia Dobrowol- 
ska pamięci syna Stanisława -40 ruh. Karol 


Komarmeki—-100 rub. Razem zZ poprzedniemi 
408.123 rub. 34 kop. 


Prezes komitetu 


L. Jankowski. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 15 kwietnia. — W kuryi 
miejskiej pow. warszawskiego po za- 
Żartej walce zwyciężyła żydowska lista 
wyborcza. 

W prawyborach w Warszawie przyj- 
mowało udział 64,000 głosujących. Obli- 
czono, iż na listę stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego padło 36,000 głosów, 
ha listę żydowską—20,000. 

Warszawa, 15 kwietnia. — Uzyskano 
pozwolenie na publiczne zbieranie skła- 
dek na wzniesienie pomnika Chopin'owi 
w Warszawie. 

Na prawyborach w pow. Warszaw- 
skim zwyciężyli żydzi. Wybrali oni ezte- 
rech wyborców. Upatrzony na posła z 
gub. warszawskiej narodowiec Drzewie- 
Ej ZYSÓR 

cerkwiach Królestwa Polskiego bę- 
dzie wprowadzone nabożeństwo prawo- 
sławne w języku polskim dla maryawi- 
tów i unitów. 

Żytomierz, 15 kwietnia.— Wybrani na 
posłów do Dumy trzej polacy, trzej ro- 
syanie i siedmiu włościan. 
wybrani w porządku otrzymanych gło- 
sow: Szczęsny-Poniatowski. Włodzimierz 
hr. Grocholski i Józef hr. Potocki. Z ro- 
syan wybrani: Andro, Żurawski i ducho- 
wny prawosławny Koncewicz. 

Płock, 15 kwietnia. — Wybory w To- 
warzystwie Kredytowem Ziemskiem od- 
łożono, ponieważ prezes wyborów odmó- 
wił złożenia przed gubernatorem przy- 
sięgi w języku rosyjskim. 

zęstochowa, 15 kwietnia. — Na peł- 


— Usunięcie ochrony. Ochrona woj- 
zarządzie Południowo-Zacho- 


„Eliza- 
Charkowsko- 
wyjątkiem st. 
„Znamionka*, z dniem 15 kwietnia prze- 
szła do zarządu Południowo-Zachodnich 


Komisya 
egzaminacyjna wydziału prawnego, sto- 
sująe się do okólnika ministra oświaty 


z dnia 18 lutego b. r. postanowi- 
ła na swojem posiedzeniu przyznać stn- 
dentom prawo składania egzaminów 


zadawalające 
stopnie ze wszystkich przedmiotów na 


le odpowiadają wszystkim wymaganiom, 
związanym z zaliczaniem semestru. Co 
się zaś tyczy tych studentów 6 seme- 


sya następny rozkład egzaminów: 1) 


rawo cywilne: 3) 23, 24 I 26 prawo 


godzinie 7-ej, w sali Uniwersytetu Ki- 
jowskiego, na posiedzeniu Historyczne- 


1) rz. czł. A. Dmitrewskiego: Niewy- 


Z polaków | ra 


rzucono bombę. 


ranni. 


Włocławek, 15 kwietnia. —Po zażartej 
walee w prawyborach zwyciężyła lista 


narodowa polska. Z demokratami naro- 


dowymi walczył blok postępowych de- 


mokratów, rosyan, niemców i żydów. 


Radomyśl, 15 kwietnia. — Na skutek 


skargi pp. Hryniewicza i Horbarowa, 


wybory z kuryi większej własności u- 
nieważniono, ponowne wybory nazna- 


czone na dzień 18 kwietnia. 


wania kwestyi wprowadzenia 


lestwa. 


»tójkowym rozdano pancerze i kara- 


biny i rozkazano wyostrzyć pałasze. 


Kadeci mają polecić Rodiczewowi od- 


powiedź na mowę tronową. 


Główny zarząd do spraw prasowych 


zabronił cenzorom 
wykreślać z pism 
karze śmierci. 


prowincyonalnym 


mować udziału w wyborach. 


Od Agencyi Petersburskiej. 


Petersburg, 15 kwietnia.—Redaktoro- 
wie i wydawcy, osadzeni w więzieniach 
za przestępstwa prasowe uwolnieni zo- 
staną wraz z ianymi przestępeami po- 
litycznymi, lecz procesy prasowe nie Zo- 


staną umorzone. 


Departament policyi komunikuje, iż 
pomimo energicznych poszukiwań, nie 
odnaleziono miejsca zamieszkania Ha- 
pona. .Są dane, iż Hapon wyjechał za- 


granicę, lecz niepewne. Departament 


sądzi, iż z Haponem stało się jakieś 
Informacye gazet angiel- 


nieszczęście. 
skich, iż rewolucyoniści ukarali Hapo- 
na, nie potwierdzają się. 

Petersburg, 14 kwietnia. Narady kon- 
wencyi literackiej są już skończone. Ze- 


brani doszli do przekonania, że jeszcze 


przed zawarciem konwencyi należy wy- 
dać przepisy, ochraniające własność li- 
teracką w Rosyi. 

Petersburg, 15 kwietnia. 
tenant Poliwanow mianowany został 
PRANIE ministra wojny. Na człon- 

ów Dumy Państwa wybrani zostali: w 
Kazaniu Ławrentjew, włościanin, k.-de- 
mokrata; w Saratowie, oprócz Anikina, 
Ziłkin, współpracownik „Naszej Zizni*, 
Bondarew, nauczyciel i Litwinow, inte- 
ligeniny włościanin; w Riazaniu ks. Woł- 
koński, obywatel, radny gubernialny, 
członek związku 17 października: w Wo- 
roneżu od włościan Saweljew, bezpar- 
tyjny, piśmienny: w Smoleńsku Kwa- 
skow (lekarz), Popow i Lebiediew ziem- 
cy; Mokrunow, Kuzniecow i Wołkow— 
włościanie, k.-d.; w  Ekaterynosławiu 
Nowgorodcew profesor, Roduków, pre- 
zes zarządu, Ryżow, nauczyciel, Szettel, 
adwokat, Ziemeew, inspektor podatko- 
wy, Wozowin, włościanin, pisarz gmin- 
ny, wszyscy k.-d.; Babienko, włościanin; 
z lewiey.W Mińsku Lednicki, adw., polak, 
Janczewski również, Rozenbaum, adwo- 
kat, żyd — wszyscy k.-d.: Masonius, do- 
któr filozofii, polak, członek spójni, ksią- 
żę Drucki-Lubecki, Skirmunt, Łobański, 
Wiszniewski — wszyscy obywatele po- 
lacy, narodowcy. 

Odesa, 14 kwietnia. Sąd wojenny 
skazał Nepomniaszczego i Wyjnera na 
10 lat—Krawca na 15 lat ciężkich ro- 
bót. Przestępcy ci oskarżeni są o na- 
leżenie do partyi anarchistów i o wy- 
muszanie pieniędzy pod groźbą rzuce- 
nia bomby. U zaaresztowanych znale- 
ziono ręczną kartaczownicę, rewolwery 
i naboje. 

Wałki, 14 kwietnia. Wypuszczono z 
więzienia większość przestępców poli- 
tycznych, w tej liczbie dużo urzędni- 
ków ziemskich. 

Peterburg, 15 kwietnia. — Dzienniki 
komunikują, że Margolin, adwokat Ha- 
pona, otrzymał z Berlina list anonimo- 
wy i pugilares z kwitami Hapona. Jest 
przypuszczenie, że Hapon uległ jakiejś 
katastrofie, 

Na posłów do Dumy państwowej wy- 
brani zostali: w Ekarerynosławin—Mi- 
trofan Michałczenko, robotnik, ślusarz 
z lewicy; w (Czernihowie od włościan — 
członek zarządu, włościanin Kurilenko: w 
Chersoniu —włościanin Michał Federen- 
ko, z pow. aleksandrowskiego, bezpar- 
tyjny:  Wasyli lLeonow, bezpartyjny: 
Włodzimierz Iljin, robotnik warsztatów 
kolejowych, bezpartyjny, skrajniejszy od 
kadetów: Aleksander Paramonow, pre- 
zes zarządu ziemskiego, konst.-demo- 
krata; Dymitr Gorszkóow, radny ziem- 
ski, redaktor „Gołosu Juga*, konst.-de- 
mokrata i Serginsz Warun, prezes eli- 
zawetgradzkiego powiatowego zarządu 
ziemskiego, z prawicy. W Saratowie 
wybrani zostali: Mikołaj Lwow, znany 
działacz, właściciel ziemski z pow. ba- 
łaszowskiego, konst. - demokrata: Ser- 
giusz Kotlarewskij, prywat. docent uni- 
wersytetu moskiewskiego, konst. demo- 
krata i Jakób Ditz, wydawca „Priwołż- 
skoj Gaziety*, z domowem wykształ- 
ceniem, skrajniejszy od  konst.-demo- 
kratów; W Kazaniu — Aleksander Wa- 
siljew, profesor, doktór matematyki, 
konst.-demokrata; Konstanty Ławrow- 
ski, adwokat. postępowiec; sald - Girej 
Ałkin, adwokat, muzułmanin; Jerszow, 
robotnik; Dadaszmin, Gerasimow i Abra- 
mow, wszyscy konst. demokraci.-— W 
Połtawie—robotnik warsztatów kolejo- 
wych, Zogel, konst. demokrata. 

Moskwa, 14 kwietnia. —l)nia 17 kwiet- 
nia rozpoczynają się wykłady na wyż- 
szych kursach zeńskich w szkole te- 
chnicznej- 

Petersburg, 14 kwietnia. Senat 
rozpatrywał skargi kasacyjne: Połto- 
rackiego, skazanego za zamach na ge- 
nerała Trepowa w Moskwie i redakto- 
„Syna Otieczestwa* Jurycyna. Obie 
skargi zostały odrzucone. Na członków 


niącego obowiązki policmajstra Piekura, 
Piekur i trzech z io- 
warzyszących mu żołnierzy—śmiertelnie 


Petersburg, 14 kwietnia. — Utworzo- 
no nową trzecią komisyę dla opraco- 
języka 
polskiego do zakładów naukowych Kró- 


protesty przeciwko 


Murarze i cieśle postanowili nieprzyj- 


(ienerał-lej- 


Dumy Państwa wybrani zostali: w Eka- 


gubernialnego zarządu ziemskiego, pry- 
wat-docent, Kokoszkin, profesor akade- 
mii rolniczej, finansista Herzenstein i 
zecer „Ruskich Wiedomostiej*, Sawel- 
ljew; trzej pierwsi należą do partyi kon- 
styt.-demokratycznej, Saweljew z kuryi 
robotniczej; w Kursku — wybrany: do- 
któr Dołzenkow, znany działacz ziemski, 
kadet; w Kiszyniowie—były prezydent 
miasta: doktór Siciński, leader partyi 
konst.-demokratycznej. W Chersonin— 
na drugiego posła: włościanin Jako- 
wkicz ze wsi Buzykówki pow. tyraspol- 
skiego, k.-demokrata. 

Moskwa, 15 kwietnia. Strajk służby 
tramwajowej skończył się. 

Kursk, 14 kwietnia. — Na sesyi wyja- 
zdowej izby sądowej w Dmitriewie z0- 
stał zakończony proces o grabieżach i 
podpalaniach folwarków przez włościan 
w gminie głazadzińskiej w lutym 1905 
roku. Dwaj oskarżeni skazani zostali 


.do rot aresztanckich, 61 —- na więzienie 


z pozbawieniem praw, 13—bez pozba- 
wienia praw, 56—uniewinniono. Po 
wództwa cywilne odrzucono. 

Penza, 14 kwietnia. — Na członków 
Dumy Państwa wybrani zostali: szla- 
chciec Jegierski, urzędnik pocztowy Ki- 
sielew, robotnik fabryczny Rogow. na- 
uczyciel wiejski Diumajew, włościanin 
Wrago — wszyscy konst.-demokraci i 
włościanin Sziroskow, bezpartyjny. 


Paryż, 14 kwietnia. — litografowie i 
krawcy mają zamiar zastrajkować 1-go 
maja. Wszystkie związki zawodowe w 
Cette postanowiły obchodzie dzień 1-go 
maja. W Marsylii zastrajkowało około 
300 służących z eafó. Portyerzy z re- 
stauracyi urządzili manifestacye w celu 
skłonienia do strajku słażących podo- 
bnych zakładów; wszystkie większe za- 
kłady zamknięte. 

Berlin, 15 kwietnia. Zmarł minister 
robót publicznych, Budde. 

Konstantynopol, 15 kwietnia. lotych- 
czas nie zostało ogłoszone irade sułtań- 
skie w sprawie zatargu granicznego z 
Persyą. Sułtan polecił mięszanej komi- 
syi granicznej rozpatrzenie sprawy. W 
razie, jeżeli komisya zdecyduje, iż Pas- 
sowa należy do Persyi, sułtan polecił 
wycofać z niej wojsko tureckie. Persya 
żąda natychmiastowego wycofania woj- 
ska, w przeciwnym razie grozi zerwa- 
niem stosunków dyplomatycznych. 

Paryż, 14 kwietnia. — Policya zrobiła 
dziś kilka rewizyi, między innemi w re- 
dakcyi dziennika „la Croix“. Sfery 
urzędowe dowodzą, że przy. rewizyach 
znaleziono dowody istnienia organiza- 


cyi rojalistów czyli bonapartystów, i 
że koła robotnicze w celu pod- 
trzymania agitacyi i wywołania | straj- 


ków, wydały sporo pieniędzy.  Nieza- 
leżny syndykat robotników portowych 
w Tulonie zaproponował robotnikom, 
aby d. i maja nie obchodzili. związek 
zaś urzędników instytucyi państwowych 
poleca świętowanie tego dnia. 

Lens, 14 kwietnia. — Sędzia śledczy 
przekonał się z dokumentów, skonfi- 
skowanych w czasie rozruchów, że wię- 
kszość uresztowanych była w błizkich 
stosunkach z niektórymi anarchistami. 
Rozruchy w Lens przygotowywały się 
podobno oddawna. 

Tunis, 14 kwietnia. — 300 tuziemców, 
w Taki, podburzanych przez jednego 
z przedstawicieli duchowieństwa algier- 
skiego, urządziło powstanie: zabili iran- 
cuskiego koloniste, żonę jego i służącą. 
zabrali 2-ch francnzów i napadli na 
Talu, skąd zostali wyparci przez euro- 
pejczyków. 12 napastników jest zabi- 
tych, 10 rannych. Agitator zaareszto- 
wany. 

Londyn, 14 kwietnia.—lo „Timesa* 
telegrafują z Pekinu. iż traktat angiel- 
sko-chiński tyczący się konwencyi ty- 
betańskiej, został podpisany przez posła 
Satowa i Tangszaoja, i że ratyfikacya 
nastąpi w przeciągu 3 miesięcy. 


Gielda Petersburska. 


15 kwietnia 1906 r, 
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Usposobienie z papierami dywidendowyni 
bardzo mocne zwłaszcza z akcyami bankowemi: z 
funduszami mocne, nowa pożyczka w zapotrzeko- 
waniu. Promiówki stoją słabiej. 


Rozmaitości. 


w Galieyi, przed są- 


Majtek dem w  Stanisławo- 

„Z Potemkina* wie. Georgij Bere- 
znow, sierżant ze 

zbuntowanego rosyjskiego pancernika 


czarnomorskiej floty „Potemkina*, któ- 
ry wraz z resztą załogi tego okrętu wy- 
lądował w Rumunii, przeszedł pieszo 
przez Bukowinę, został aresztowany w 
Stanisławowie i postawiony przed sądem 
powiatowym, oskarżony za włóczęgo- 
stwo. Sędzia uwolnił go, a obecni na 
rozprawie adwokaci złożyli dla niego ja- 
kąś kwotę. Za te pieniądze pojechał 
Bereznow koleją do Jezupola i tam upi- 
wszy się, głośno wykrzykiwał na go- 
ścińcu, ze wymorduje lachów i żydów, 
a cesarza wysadzi dynamitem w powie- 
trze. Zandarm przyaresztował go i od- 
dał do sądu. Onegdaj w Stanisławo- 


terynosławiu—włościanin Łysenko, wła- 
ścieiel ziemski w powiecie mariupol- 
skim, ukończył 4 klasy gimnazytm, 
umiarkowany bezpartyjny; w Wilnie — 
biskup baren Roop, obywatele; Jano- 
wiecki i Jankewski, włościanie: Ale- 
ksandrowiez, Hryncewicz i Gosnowie- 
cki — wszyscy bezpartyjni; w Mo- 
skwie — adwokat Muromcew, członek 


wie stanął Bereznow przed trybunałem 
orzekającym. Sąd jednak uznał, że 
Bereznow był pijany i zasądził go za 
awantury, wyprawiane po pijanemu, na 
miesiąc aresztu. 

zm a 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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Niniejszem podaję do wiadomości pp. Przemysłowco m, 
żc poszukuję wspólnika fachowego, piwowara, z odpowie- 


dnim kapitałem, dla zbudowania i urządz. browaru w uroczej i odpowie-| 


dniej na to miejscowości w Bessarabiii, pow. sorokskim, w odleg. 15-tu wior. 
od powiat. miasta Mohilowa Pod., w odl. 2-ch wior. od spławnej rzeki „Dnie- 
stru“, 100 sąż. od stac. kolej. dla projektowanego przemysłu. Dla budowy 
kamień, wapno i piasek na miejscu, materyał drzewny stosunkowo tani i w do- 
stawie łatwy, woda dla fabryk. piwa na miejscu obfita żródlana, w wyborowym 
gatunku. jęczmień w całej okolicy produkuje się po większej części li tylko 
browarny. wysok. gat. i stosunk, tani, punkt dla zbytu piwa w całem znacze- 
niu słowa może być odpowiedni i korzystny. (0 warunki umowy upra- 
szam zgłaszać się do właściciela majątku Byrnowo p. Grodzkiego, — sta- 
cya kolejowa, poczta i telegraf „Oknica“ w odleg. + wiorst od majątku 
„Byrnowo”. R1I232—4—1 


ia 
KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA 


S. J. SUSKI 


Funduklejowska Nr. I0 — Telefonu Nr. 265. 
POLECA: 


Kantor: 


Astalt rosyjski i zagraniczny 

Bitum (gudron) naturalny 

Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy- 
trzymałością na rozerwanie 85 k" przy szerokości paska 100 m/m i dłu- 
gości 300 m/m. 

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodze 
nia zagranicznego. 

Płyty betonowe na trotuary. 

Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi. 

Rury betonowe — różnych wymiarów. 

Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu. 

Wykonywanie wszelkieh robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu- 
goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem*, czyli tekturą kle- 
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą: dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 
ceny umiarkowane. A115—9 


dan zna oón mój 


Dom Przemysłowo - Handlowy 


Michat Bukowiński 


w Kijowie ul. KRESZCZATIK 5. 
Telefonu Nr. 927 — Adres telegraficzny: „EMBU Kijów“ 


POLECA: 


Roboty izolacyjne Z materyałów Posadzkę dębową masywną „Taj- 
ogniotrwałych mineralnych (Po- kury,, [ma > 
ryt, Infuzoryt, Kieselgur) Zk Marsylską aoryginalną i 

Posadzkę terrakotową „Marywił” Blachę dachową czarną i pocynko- 

Cegłę ogniotrwałą „„Marywil* wy- waną. 


sokiej topliwośći. Blachę falistą i konstrukcye z tejże 


KOSZTORYSY. 
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Szkoła Polska RONTALERA 


MATERYAŁY BUDOWLANE. POTRZEBY FABRYCZNE. 
ALBUMY. PROSPEKTY NA ŻĄDANIE. 


> 


dnich. Egzaminy wstępne naznaczone 14 maja, 14 czerwca i 14 sier- żę 
36; pnia nowego stylu. Programy wysyła zarząd szkoły bezpłatnie. LO 
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odpowiedniego 


fabryka mebli 
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Mikolajowska 


4 | wyterminowania. 


PRZZJJE AN. % U 


angielskich typów wła- 
u. przygotowała z zu- 
materyalu i 
proponuje 


[i 


kompletnie umeblowanych 
pokoi. 
A+464-2-1 
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TAPETY 


Nowootworzony magazyn tapet S.-Pe- 
tersburskiej fabryki 


D. P. Pawłuchina i fabryk zagranicznych. 
Tapety całkowitego rozmiaru od 8 kop. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Właściciel A380—10—8 


T. fileksandrów 


Kijów. Kreszczatik Nr. 7 tel. Nr. 1558. 
i Próby wysyłają się na każde żądanie. 


Wyroby Marmurowe zakladu 
Wdowy de-Wecchi, Niemiecka Nr. 
10, (d. własny) 

poleca 
P iki marmurowe, Z labradoru, gra- 
omni | nitu, szwedzkiego kamienia, 
od 25 rb. do 2-ch tysięcy i drożej. 
K i żelazne nie wyżej cen 
Ta y fabrycznych. 

Zakład otrzymał mnóstwo podzięko- 
wań za artystyczne i sumienne wyko- 
nanie powierzonych robót. A370 

Fabryka Kas Ogniotrwałych 

J. MAJEWSKIEGO 
w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4. 
Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. * Cen- 
niki wysyłam na żądanie. 
A83—83— 


H. KLIMOWICZ 


Kijów, Mikołajowska Nr. 4 


Poleca swój zakład krawiecki zawsze 

na sezon zaopatrzony w najnowsze ma- 
teryały angielskie. 

Krój wedlug wzorów angielskich. 


Hp 
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W m. LUBLINIE 
(gub. m. w Królestwie Polskiem, stacya 

kolei Nadwiślańskiej) 
Coroczny Jarmark na bydło rozpłodowe 
czystej krwi rozmaitych ras i na bydło 
użytkowe, a także na świnie zarodowe 

angielskie. 

Licytacya odbędzie się + maja (21 kwiet- 
nia st. st.) oglądać inwentarz można na 
placu jarmarcznym 2 i 3 maja —Wszel- 
kich informacyi udziela i wysyła kata- 
logi na żądanie Związek Handlowy Lu- 
belski.—Adresować należy: Lublin, o- 
warzystwo Rolnieze do Zarządu Związku 
Hodow lanego. R454 


chłopak, 


chcący zrobić karyerę kupiccką, znaj. 
obowiązkowo języki: polski i rosyjski, 


a| może się zameldować jako uezeń do 


Prerogatywę będzie 
miał syn przyzwoitej rodziny, posiada- 
jący jednoczesnie język niemiecki. 


T-wo „Prowodnik* 


A462 Kreszczałik 23. 
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Lodownie pokojowe. 
Kasy ogniotrwałe  stalowo-pancerne. 
Kufry, Szkatułki żelazne. 
Prasy kopiowe. 
W wielkim wyborze 
Skład fabryczny 
S.ZWIERZCHOWSKIEGO 


Kijów, Kreszczatik Nr. 3. A+58 
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KATOV SE RF I 

ie rui [Pio E a E 
© æ Olszewicz i Kern 

at | Kijów, Kreszczatik Nr. 5 


polecają: filtry do wody i lodownie domowe, urządzenia 
telefoniczne, dzwonki i sygnalizacyę elektryczną, materya- 
ły izolacyjne, młynki do ziarna „Excelsior, węże gumowe, 
brezenty, aparaty dla sztucznego lodu, gumy do rowerów itd. 


Langensiepen i S-ka. 


Centr. depo tow. ..Schaeffer i Budenberg"' | 

Kijów, Kreszczałik Nr. 5. 
polecają: wszelkiego rodzaju armature, 
sikawki ogniowe, ręczne i parowe na 
kołach i sankach, hydropulty, sikawki ogro- 
dowe, węże konopne: assenizacyjne pompy, 
tarany i pompy do głębokieh  studzien, 
ruchy transmisyjne itp. 


A+22—2—2 


Niema ZMNYGE i WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jesli obsadzić w piecach 


MULTIPLIKATOR » Medale Złote. 
al. GASSELSKDER. NIEMKECZEK 
Ue KLORUKÓWSKI, = OGRZEWANIA 
ogrzewa pokoj w 30 m. do samej podłogi Oszczędza do 50'/, opału 
Piece żelazne multiplikatorowe. 
„Mie wydzielają swędu. utrzymują ciepło 8 godzin po napaleniu. 
Biuro Techniczne Dr. W. P KŁOBUKOWSKI inż. chemik 
Warszawa, Aleja Jerozolimska 71. 


„Bystrzyca“ 
nadzwyczaj trwale 


WE KŁÓDKI 33M 
ia | 


A365-13-5 


różnych kombinawyi, zupełnie 
podrabianie kiuczy. 


Każda kłódka i klucz 
do niej posiadają 


uniemożliwiające 


Poleca dla wrót żelaznych, drzwi frontowych, kantorów, stajen, Spichrzów 
p. 


Tate Posiada na składzie główny przedstawiciel 


N. FAHLBERG 


Kreszczałtik Nr. 40. Telefon II9. A463 


Parowa Fabryka Farb olejnych 


J, K. MULLER 


w Kijowie 
Na Padole, Boryczew Tok w własnym domu 
Nr 85, tel. Nr. 2071. Magazyny własne: 
1) UL Funduklejowska Nr. 8 — hotel Hłady- 
ninka tel. Nr. 841. 
2) UI. Chorewaja Nr. 2 obok „ytniego bazaru. 
3) Plac Aleksandrowski obok III gimnazyum, 
tel. Nr. 2151. 
4) Plac Dumski Nr. 3—hotel Rosya „torgowyje 


riady“ tel. Nr. 1687 w dziedzińcu Nr. 30 m. 32.|. 


Wielki wybór przyborów malarskich i artystycznych taków spirytusowych, farb 
olejnych i suchych a także kleju. 
kop. najnowszych rysunków i naj- 


d 4 
Tapety Ea fabryk. Najrozmaitszy wybór Szczotek 


Cenniki i próbki tapet i farb wysyłają się na każde żądanie. 


Parowa Fabryka Farb olejnych I pokostu 
sj 


S (g M. 6. Palczewskiego w Kijowie 


Ñ. 
MA g m egzyst. od 1892 r. 

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty- 
czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny. Tel. 2048. 

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—3 


OTRZYMANO NOWOSCI! 
na letni 
Só materyały jedwabne, sukienne i perkalowe. 


W wielkim wyborze: sukna i triko rosyjskich i zagranicznych fabryk na 
męskie i damskie kostiumy. Z powodu oczekiwanego przerobienia magazynu, 
ceny na wszystkie towary zniżone 

aamu a KOTLAROW i CZORNOGOŁOWKIN 
Kreszczatik Nr 36, naprzeciwko Łuterańskiej. A+65-5-1 


do użytku domowego 
do podłóg, ubrania itp. 


Główny skład Carsko-Sielskich fabryk 


Tap ety Ernesta Lange 


Kijow. Kreszczatik 16. Telef, 834. 
Największy skład tapet we wszyst- 

Ostatnie Wydawnictwa 
GEBETHNERA i WOLFFA 
Gliński 


kich stylach rosyjskich i zagranicz- 
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej- 
Kazimierz: Gady. Powieść z XIV wieku. 
zdziechowski 


scowym wysyłają się na żądanie prób- 
ki gratis. A323—11—10 


Cena rb. 


Kazimierz: Przemiany. Powieść 2 tomy. s» Cena tb. 2.—— 
Mycha Powrotne fale. i wspaczenego. 7 Cena zb. 1.20 
Władysław: Spotkanie. Szkic i obrazki wyd. 2-gie. Cena rb. 1.50 
kat: KOŚCIUSZKO. uisge "o W pa m au 
Tokarz 


Ostatnie lata Hugona Kolłataja. 


(1794—1812). Praca odznaczona nagrodą im. J. U. Niemcewicza 
2 tomy. Cena rb. 4.50 


Konopnicka Glosy CISZY. 


Marya: 


Jaroszyński T. Miasto. Powieść. Cai 
i TAAI A Dramat w 4-ch aktach. Tłomacz. z 
Gorki u. Dzieci słońca. 


rosyjskiego H. Radlińska-Boguszewska. 
Cena kop. 80 
Rodziewiczówna 
Marya: 


Wacław: 


Cena rb. 1, 


w oprawie rb. 1.40 


Poezye nowe. 


1.50 


Joan VIII. 1—12. Powieść. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Cena rb. 1.60 


A A sadyba, w zupełności może za- 
- ie z-okazyi n ' 
Sprzedaje się z okazy Urocza 


mienić letnie pomieszkanie, 


Z - H . 
2 Rzeczy przechowują się Za po- D p Luksatin* środek SZ Piękna stylowa Willa umeblowana do sprzedania. UL Lw owska, róg Iwanow- 
$% moeą znakomitego środka prof. ewisa 9 aet ten prs | Towarzystwo Wzajemnej Pomocy ||| z Własnym wodociągiem i kanaliza- || skiej, Nr 79, „na Górce“. A466-5-1 
Sa wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. Srodek prof. ie KErononfów I AE<ników cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
5 Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylku kompletnie zabezpiecza zis lagi $ w-hajlepszem miejsen lasu miejskie- 6 k liż samotna 
K od moti i wyliniania, ale i dezenfekcyonuje. e Kijów, Kreszczałik Nr. 19. go „Puszcza-Wodica* przy linii tram- tarusz d spara IZOWANA bez ża. 
24 i 8 4 Poleca kandydatów na posady: za- ||| waju elektrycznego. Warunki i szeze- || dnych środków do życia, zwraca się do 
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów. x) sa JU: l : ju elektryczneg 1 SZC dnych środków do życia, ZWT% ę ( 
SĄ A tui Fe" e , A316—3-3 PA ragdzajagy ch majakka "ESA cko- ||| góły udziela Agentura A w ky ludzi mających serce i litość, z prośbą 
ż ETEA E KRZ WÓZ OTE KAZ R VI A EYA IITE MIX X, nomów, leśniczych. A313 ijowskiego“, Luterańska Nr. 6. » "Sęk 
E e a ORC BOOKER O N M a o pomoc R—16—7 


Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20. 


Nr 61 


Instytucka |. 


NAJWYŻSZE CENY za starożytne zło- 

te, srebrne z drogini kamieniami 

przedmioty i perły płaci mag Anti- 
quitós" M. ZOŁOTNICKIEGU 


Instytucka I. 


NPR 


A362 
-= 


îi] Zatwierdzona przez departament 
Z3 medyczny w Petersburgu. posia- 
dająca prawa [felezerskie 
SPECYALISTKA 
Usuwa i o D C l S K i 
WATA 
bez bólu, zatruwania i ostrych przyrząd. 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy- 
spiesza narastanie powiększenie odcisk. 
i drażni skórę. Niszcz. brodawki i t. p. 
Kwiatkowska. przyjmuje panie od 11—2 
e. panów od 3—6 g. VI. W. Wasyl- 
kowska pok. umebl. „Jug.*. m. 11. 
4 lat 5 w. gu. b. parzyste, 


R2920 
2 LEDGE stad p. K. Martina po Be 
stada p. K. Martina po Ban- 
terze (XII 324) sprzedaje się za 1,600 rb, 
pojedyńczo po 900 rb. Zarząd Śnieżna. 
poczta Skwira, st. Roś Hum. linj. 
A+28 


Do serca bliźniego. 
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za- 
pomogę. Awracać się dored. „Dziennika 
Kijowskiego*. R106—10—3 


sprzedam wyjąt. ta- 
Ładny folwark nio -w gub. kielec. 
8 wiorst od Buska. Rozległ. 20 wł, 


10 mórg doskon. łąk, duze gospod. 
rybne. Budynki dobre, ziemia w kult. 
w połow. pszenna Tow. Kred. 17,000. 
Ostat. cena 50,000 rb. BIiŻ. wiad.: gub. 
kiel., Gmielnik Słabkowice 5. Morzkowski 


Przyjmuję obstalun. na bukiety 
HE 1 koszycz. Z żyw. kwiat. urządz. 
i wianki ogrod. i ogródków owych. 
Upiększenia kwiat. nagrobków i prze- 
sadz. pokoj. roślin. W. Wasilkowska 
Nr. 37, sklep kwiat. Łuczko. 

R2878-4-2 


Dom willa 5 pokoi, kuchnia (wygod.), 

j ogród owocowy na bukia- 

nówee, obok tramwaju. Szczeg. dow. 

Bulwarno-Kudrawska 16, tamże potrze- 

bny uczeń do kantoru. polak, lat 14—16. 
R2888-3-2 


n średn. lat., prosi W-ych Panów 
rolak mac o MED 
zajęcie przy magaz. kant., lub składzie. 
Adr. red. „Dzien. Kijow.“ dla J. P. 
R2889-5-2 


St d | uniwer. z muzyką, poszuk. 
U en kondycyi na lato. Besarabka 
Ni A me O. R2890-6-2 


0 d ik skończył nauki za granicą, 
pro Ni zamiłowany w ogrodnictwie, 
zna się na kwiaciarstwie, sadownictwie, 
urządzeniu parków, szkółek, bezdzietny, 
mający chlubne świadectwa, szuka *po- 


sady. Mohyłów Podol. dom Zbiegienia, 
oferty ogrodnikowi IL W. R2898 
(warszawianka) prasi 


Młoda osoba u jakiekolwiek zająkie, 


może udzielać początki jęz. polskięgo. 
Srzelecka 6 m. 9. R2896-8-1 


samotny poszukuje 


Młody człowiek ys 


jakiegokolwiek 
jęcia. 


Strzelecka 6 m. 9. R2896-3-1 
Ukończywszy | 


rawny wydz. poszuk, 
w biurze lub w 


lub stosow. Zaj. 

interes. handi. Pu- 

szkińska Nr 24 m. 10. R2893:5-1 
i pol. wychow. zagran.. 
Nauczycielka zna franc., nm. ndk 


poszukuje posady. Prorezna 28 m. 21, 


od t1—1. R2900-38-1 
Osoba mająca świadectwa, znająca się 

na gosp., kuch., przyrządz. ma- 
ryn, smaż. konfit., mlecz. gosp., drob., 
prasuję męsk. bieliz. dobrze, szuka po- 
sady. Padol, ul. Czarna graź Nr. 8, 
m. 10. Rożańska. R176—2—1 


Ofiara 63 roku, Powróciwszy do kra- 


ju. pozbawiony środ- 

ków do życia, prosi o jakąkolwiek pra- 

cę w zakresie biurowym lub handl., 

lub tymczasową pomoc. Adr. red. 
„Dzien. Kijow.* dla Stanisława. 

R2892-5-2 


Pensya Polska w Odesie 

P. H. Sobańskiej, istn. od 30 lat, 
za zezwoleniem władzy szkolnej i na 
żądanie rodziców, w dalszym kierunku 
wychowawczym przyjmuje uczni stałych 
i przychodzących, przygotowuje „da 
wszystkich red. zakładów naukowych, 
i szkoły han dlowejp. Fajga, w której 
wykład języka *polskiego rozpocznie 
się od 1906/7 roku. Opieka staranna 
prakt. jęz. francus. Muzyka, rysunk 
języki na żądanie. , 

Adres ul. Preobrażeńska Nr. 10. 

K. J. Paszkowska. 

A399—6—5 


Rzadca-rolnik 


młody, żon., praktycz. i teoretycz. wy- 
kształcony, z kilkunastwletnią praktyk. 
w renomowanych tutej-zych gospodarst 
szuka pracy na warunkach jakichkolw. 
teferencye ludzi znanych. Poczt. Cze: 
czelnik, g. podol. w. Popowa-Urobla 
Baczyńskiemu. R2884-3-3 


Rządca agronom 


poszuk. zaraz posady, kaucya i rekom. 
bardzo poważ., warun. jaknajskr., w 0- 
statn. czas. zarządz. duż. mająt. w g. 
podolsk., zna dobrze leśnictwo, prze- 
mysł rolny; młody, energ., sumien. Ła- 
skawe oferty przyjm. adw. przysięgły 
FE. Pawlikowski, Kamieniec P. dom 


Lancetina. R2885—3—3 

i olka, z patentem pru- 
Nauczycielka Mm, jcie 0 nie- 
mieckim, francusk., angielsk., malarst., 
wyższą muzyką, poszuk. posady. Reko- 
mendacye S. O., poczta kuda-Maleniec- 
ka, g. radom., Orańskiej. R2886-2-2 


M5. 


